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Rocznik IX. 
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Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi : 
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Kraków, 28 maja. 


Zeszłoroczne wypadki w pariamencie węgier- 
gierskim i wynik wyborów do Sejmu w Czechach, 
wreszcie przebieg obrad obecnie się toczących 
w sejmie pragskim, dostarczyć mogą ciekawych 
spoatrzeżeń z wałki stronnictw w reprezentacyach 
krajowych, gdzie stronnictwa mniejszości, należy- 
cie zorganizowane i świadome celów, pod ener 
gieznem zostające kierownictwem, wybijają się na 
pierwszy plan i wywierają sianowczy wpływ na 
tok spraw politycznych, wielkiej dla kraju i 
państwa doniosłości. Opozycya węgierska, — do 
której zresztą nie pałamy bezwzględnym zachwy- 
tem, — zaważyła w swoim czasie do tego siopnia 
na szali wypadków parlamentarnych, że całą usta- 
wę wojskową, o której nietykalności zdołał prze- 
konać rząd reprezeniacyę przedlitawską, musiano 
zwrócić tejże celem poczynienia w niej poprawek, 
przez opozycyę węgierską żądanych i ostatecznie 
przez sejm uwzględnionych. Dziełem tej opozycji by- 
ły znaczne ustępstwa dla Węgrów w wykonywaniu 
ustawy wojskowej, zwłaszcza co do służby jedno- 
rocznych ochotników. Ostatecznie przyzna dzisiaj 
każdy, że zdobycze to dla Węgrów niepośledniego 
znaczenia Opozycya wreszcie węgierska doprowa- 
dziła uporną agitacyą do przesilenia gabinetu, do 
ustąpienia znienawidzonego przez nią Tiszy. Są 
to, bądź co bądź, skutki działalności stronnietwa 
mniejszości, które lekceważyć się nie pozwala i 
z którem liczyć się trzeba. 

Obeenie w podobny sposób wybija się na po: 
wierzchnię polityki austryackioj strannietewo mło- 
doczeskie. Myliłby się mocno, ktoby wpływ jego 
ogranicza na kotlinę czeską; dzisiaj rozgrywają 
się w Pradze wypadki, które oddziałać muszą 
wcześniej lub później na układ stronnietw, jeźli 
nie w tym, to z pewnością w następnym, z no- 
wych wyborów wyjść mającym parlamencie, wy- 
padki, które zadecydować mogą o przyszłym sta- 
nowisku Niemców w państwie i wywołać zasa- 
dnicze zmiany w gabinecie. Wśród tych wypad- 
ków pierwszorzędną odgrywa dziś rolę stronni- 
ctwo mniejszości narodowej czeskiej, zatrzęsło ono 
podwalinami dzieła, które miało być punktem kul- 
minacyjnym przeszło dziesięcioletniej działalności 
pojednawczego gabinetu, zmusiło konserwatystów 
czeskich do zmiany polityki, bo zagroziło im w 
przeciwnym razie zupełnym upadkiem, ruing. Są 
to symptomata, które powinnyby stać się ty m 
razem bogdaj pouczającą wskazówką dla kon: 
stytucyjpago rządu i atronnictw większości w re- 
prezentacyach, że bezwzględue potępianie wszyst- 
kiego, co wychodzi z lewicy, dlatego tylko, że 
ródłem jego mniejszość, którą przegłosować ľa- 
two — że poniewieranie stronnictwami mniejszo- 
Ści może z czasem zemścić się srodze na tych, 
eo władzy swej nadużywają, a z przeciwnikami 
politycznymi postępują bezwzględnie i zaciekle. 


Choćby rządowi udało się wreszcie skleić tak 
zwaną ugodę czesko-niemiecką, choćby Rieger 
wywalczył nawet pewne ustępstwa w warun- 
kach tej ugody na korzyść narodu czeskiego, — 
zawsze z kampanii tej obronuą ręką wyjdą Mło- 
doczesi, wzmocnieni niesłychanie na znaczeniu 
w obec wyborców w kraju, podniesieni, jako klub 
parlamentarny w Radzie państwa. Losu stronnic- 
twa staroczeskiego już dzisiaj nie trudno wywró- 
Żyć z tego, co widzimy w Sejmie pragskim. — 
Sztab stronnictwa: Rieger, Mattusz, Zeithammer 
i towarzysze, pozostawią po sobie zapewnie nie- 
jedną kartę w dziejach swego kraju i narodu, 
lecz ster spraw zobaczą niebawem w innych rę- 
ku, dożyć mogą bardzo łatwo widoku niemiłego 
dla siebie wielce, bo dezercyi znacznej liczby 
swych przyjaciół pod nowe sztandary polityczne. 
Młodoczesi tylko zyskać mogą w wal- 
ce, rozgrywającej się dzisiaj z Nżem- 
cami, — Staroczesi nie ujdą szwan- 
ku, bo będą zawsze uważani za sprawców znacz- 
nych ustępstw na korzyść Niemeów. 

Nie można dość wydziwić się naiwności, czy 
też sofisteryi tych zwolenników „wielkiej*—a ra- 
czej „rządowej* polityki, którzy z takim entuzya- 
zmem powitali podpisanie protokółów konferen- 
cyi wiedeńskiej, w których, bądź eo bądź, zmu- 
szono ludność słowiańską jednego kraju do ogrom- 
nych ofiar ze zdobyczy narodowych na rzecz dru- 
giego narodu, dla tego jedynie, że narodein tym, 
uprzywilejowanym i tak aż do przesyru w pań- 
stwie, są... Niemcy. 

Gdyby rząd równocześnie podjął był inieyaty- 
wę do uregulowania stosunków w innych krajach 
o ludności mięszanej i z równy skwapliwością 
wziął w obronę ludność słowiańską, gdzie ona 
jest w mniejszości, — można było akcyę tę po- 
witać, jako spełnienie zadania „pojednawezego* 
gabinetu. Lecz tutaj, gdzie wzmacnia się wpływ 
mniejszości narodowej i tak zbyt się rozrastającej 
w stosunkach autonomii krajowej, gdzie wzmoenie- 
nie to jej w jednym kraju vuddziałać musi szko- 
dliwie na stanowisko ludności słowiańskiej w ca- 
łej monarchii, -— tutaj, przy tej sposobności, 
rozwodzić się nad rzekomo „pokojową*, uśmierza- 
jącą działalnością w takim duchu pojętej „ugody*, 
mogą chyba tylko łatwowierni, lub ci, dla któ- 
rych ewangelią polityczną jest wszystko, co 
z binr ministeryalnych wychodzi. 

Tem bardziej zadziwiać musi prąd opinii takiej 
u pewnej części delegacyi polskiej w Wiedniu, 
właśnie u tej części, która niedawno temu cięż- 
kie staezała harce w obronie indemnizacyi z przy- 
wódcami tych samych Niemców, których rząd 
w tak czułą wziął opiekę w Czechach. Jeśli lu- 
dzie ci z taką zaciekłością występują przeciwko 
wszystkiemu, co nie dogadza ich separatystycz- 
nym interesom, przeciw wszystkiemu, co nie 
jest niemiecko-liberalnem, — cóż będzie potem, 
gdy stronnictwo to wzrośnie w siły, gdy poczuje, 
że może iść na przebój z konstytucyą, bo dla 
niego muszą się wytwarzać wyjątkowe stosunki 
tam, gdzie to w jego leży interesie? Z faktem 
niezbitym, że stronnictwo młodoczeskie coraz 
więcej zaważyć musi na szali wypadków polity- 
eznych, godziłoby się więcej liczyć tem bardziej, 
że walka przez nie podjęta, skierowana jest bez- 
pośrednio lub pośrednio w stronę, z której grozi 
niebezpieczeństwo i nam także, a wynik głoso- 
wania przy indemnizacyi był dowodem, że Mło- 
doczesi potrafią być sprawiedliwymi dla sprawy, 
choćby ją postawił klub prawicy. 


| e 


Wschodni teatr wojny. 
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Z powodu nowych postanowień olbrzymiego 
powiększenia sił zbrojnych w Niemczech, a wię- 
cej z powodu odgrażających się przemówień cesa- 
rza niemieckiego w Królewcu, n® baczniejszą u» 
wagę zasługują obszerne artykuły o „głównych 
teatrach wojny w Europie“, zamieszczone w Zsto- 
ryczeskim Wieśtniku. Pierwszy % tych artykułów 
rozwodzi się nad wschodnim teatrem woj- 
ny nad granicą Niemiec i Austryi, obejmującym 
450.000 wiorst kwadratowych z 17 mil. ludności. 

„Cały ten obszar — pisze Wiestnik — znaj- 
duje się w niezmiernie korzystnych warunkach, 
bo naturalna siła obronna tego teatru wojny, po- 
legająca na charakterze gruntu i kierunku wód, 
rozmiary tego obszaru, klimat, słabe stosunkowo 
zaludnienie, brak wygodnych komunikacyi, niepo 
dobieństwo utrzymania wojsk operujątych z za- 
sobów danej prowincyi i t. d. — wszystko to 
jest samo przez się taką potęgą, że samo poko- 
nanie tych trudności wymagałoby wielkich wy- 
siłków. 

„Powyższe szczęśliwe warunki naturalne uzu- 
pełnia sztuka inżynierska zą pomocą całego sze- 
regu twierdz, oraz okoliczność, że na widowni 
tej będzie można wystawić poważną -siłę zbrojną, 
nieogałacając przytem innych terytoryów pogra- 
nicznych. Siłę tę wyobraża 1,600.000 bagnetów, 
107.000 szabli i 3.040 dział, ogółem 68 dywizyi 
piechoty i 18 dywizyi kawaleryi. Ponieważ 
Niemcy zmuszone są bronić również granicy 
zachodniej, przeto sile tej mogą przeciwstawić 
ró 35 dywizyi piechoty i 7 dywizyi kawa- 
eryi. 

„Tak znacznej liczebnej różmiey sił nie zrów- 
noważy żadna, choćby do szczytu wydoskonale- 
nia posunięta gotowość bojowa. Wojna zaczepna 
na teatrze rosyjskim, odznaczającym się wyjątko- 
wo pomyślnemi warunkami materyalnemi, wojna 
zaczepna z wojskiem, niemal dwa razy liezniej- 
szem i znanem z dzielności, nie może przeto 
mieć żadnych widoków powodzenia. Szanse te 
mógłby dać jedynie udział armii sprzymierzonej, 
to jest armii austryackiej. 


„Ta ostatnia , która zresztą z Galicyi posiada | 


nader niedogodny teren ĉo ptpwadzenia wojny 
zaczepnej, mogłaby wesprzeć wojsko niemieckie 
42 dywizyami piechoty i 8 dywizyami kawaleryi. 

„Niemcy mają nadzieję ,* że w przypuszczalnej 
wojnie zaczepnej rozporządzać będą wraz z Au- 
stro- Węgrami 77 z górą dywizyami piechoty i 
15 dywizyami kawaleryi. Wobec takiego stosun- 
ku sił rachuje się widocznie nie na liczebną 
przewagę armii zaczepnej, lecz na większą goto- 
wość bojową. Zdaniem strategów niemieckich i 
austryackich, sprzymierzeńcy w danym razie ma- 
ją zamiar wyzyskać wszystkie korzyści, jakie za- 


pewnia wojna zaczepna i spodziewają się ukoń-! 


czyć ją pomyślnie, bez potrzeby przekroczenia 
poznańskiego teatru wojny. Ale różne dane sta- 
tystyczne co do czasu wymaganego dla urucho- 
mienia armii i skoncentrowania wojsk sprzymie- 
rzonych, a także co do czasu koniecznego dla 
zbliżenia się do pierwszych obronnych linij ro- 
syjskieli, każą przypuszczać, że pomysł prowa- 
dzenia wojny zaczepnej nie jest wolny od pe- 
wnych stron ujemnych, że w ogóle z rozpoczę- 
ciem się pierwszych poważniejszych starć, oka- 
załby się już niepraktycznym. 

„Zastanawiając się nad położeniem stron, mają- 
cych w danym razie walezyć ze sobą na wido- 
wni wschodniej, można w konkluzyi twierdzić 
stanowczo, że Rosya lepiej jest przygotowana do 


obrony, aniżeli prawdopodobnie jej nieprzyjaciele 
do napadu. Trzeba również i to mieć na uwadze, 
że uzbrojenią Niemiec i Austryi dosięgły już pra- 
wie ostatecznych krańców możliwości, gdy Rosya 
przeciwnie jest jeszcze bardzo daleka od tej ewentual- 
ności, że więc z każdym rokiem coraz więcej zbli- 
żać się będzie do ideału obrony krajowej, zasa- 
dzającej się na tem, aby módz za jednym zama- 
chem rozpocząć wojnę na terytoryum nieprzyja- 
cielskiem.* 

Powyższe wywody Wiestnika pojawiły się na- 
der dogodnie dla rządu niemieckiego; zarozumiały 
ton tych wywodów posłuży rządowi niemieckiemu 
za argument w celu przekonania opozycyi nie- 
mieckiej o nagłej i nieodzownej potrzebie powię- 
kszenia sił zbrojnych, aby przywrócić „zachwianą 
równowagę sił wojennych“, jak się wyraziła mo- 
wa tronowa cesarza niemieckiego. 


Z Rosyi. 


(Kongres więzienny. — Ucisk Niemców. — Ks 

Czarnogórski. — Biskupi polscy. — Preeślado- 

wanie unitów. — Posiedsenie „Słowiańskiego ko 
mitetu“.) 

Międzynarodowy kongres więzienny zbierze się 
w pierwszych dniach czerwca w Petersburgu, 
gdzie w tym celu rozmaite już czynią przygoto- 
wania. Car mianował prezesem kongresu ks. Ale- 
ksandra Oldenburskiego, a na wystawie 
kongresowej będą umieszczone modele więzień 
rosyjskich i sybirskich. Komedya ta, obmyślana 
na obałamucenie naiwnej opinii publicznej w Eu- 
ropie, nie dopnie prawdopodobnie zamierzonego 
celu z powodu niedawno ogłoszonej książki K en- 
nana. W kaźdym razie ciekawą jest rzeczą, czy 
między 300 reprezentantami 25 państw europej- 
skich znajdą się tacy, którzyby postawili sprawę 
więźniów syberyjskich na porządku dziennym 
w formie wniosku albo interpelacji. i 

Rosyjski korespondent Gasety Koloń. donosi 
do tego dziennika, że niebawem rozpoczną się 
w prowincyach nadbałtyckich wybory do rad mu- 
nieypałnych i że rząd rosyjski 2 tego powodu 
rozwija już teraz energiczną czynność. Mianowi- 
cie odmówiono prawa wyborczego pewnej liczbie 
literatów, nauczycieli, prawników, kaznodziejów 
itd. z powodu, że podniecali opozycyę przeciw 
rządowi. Równie zabroniono Niemcom urządzać 
zgromadzenia przedwyborcze, podezas gdy zupeł- 
ną swobodę pod tym względem zostawiono Kstom 
i Rosyanom. Mimo tego wszystkiego obawia się 
rząd rosyjski klęski, a „dyktator rygski*, jak go 
nazywają, generał Zynowiew, jest przygoto- 
wany w razie zwycięstwa Niemców, znieść zu- 
pełnie autonomię miasta Rygi. 

Wiedeński korespondent Timesa przypisuje 
wielkie znaczenie podróży księcia czarnogórskiego 
do Petersburga. Chodzi tu ni mniej ni więcej jak 
o utworzenie federacyi pomiędzy Serbią, Grecyą 
i Czarnogórą, któraby w sojuszu z Rosyą mogła 
działać na półwyspie bałkańskim w duchu poli- 
tyki petersburskiego gabinetu. Dawniej przezna- 
czano księciu Mikołajowi koronę serbską, obecnie 
Risties nie odstąpi króla Aleksandra, a księ- 
ciu ezarnogórskiemu pozostaje tylko nadzieja uzy- 
skania tronu bułgarskiego, gdyż Rosya chowała 
go zawsze jako kandydata swego in petło. Ksią- 
żę Mikołaj udaje się więe do Petersburga, aby 
wybadać pod tym względem zamiary cara. 

Z powodu uprzejmego przyjęcia, jakiego doznał 
włoski następca tronu w państwie rosyjskiem, pi- 


sze Now. Wrem., że rząd rosyjski nie czyni dy- 
nastyi włoskiej odpowiedzialną za politykę Gri- 
spiego. 

Journuł de St. Petersb. zaprzecza stanowczo 
wiadomości, która w procesie Panicy wyszła na 
jaw, jakoby Rosya zamierzała była wysłać gen. 
Domontowicza do Bułgaryi. 

Nowo wyświęceni biskapi: ks. Awdzie- 
wicz ks Nowodworski, ks Jaczewski, 
ks. Zdanowicz, ks. Zerr i zarządzający ar- 
chidyecezyę mohilewską prałat Dowgiełło, 
przedstawiali się carowi d. 19 b. m. 

O prześladowaniu unitów donosi Kreus. Zig. 
co następuje : 

„Zarządca generalny majoratu hr. Zamoyskiego 
w Zamościu p. Laurysiewiez, mąż wielee szano- 
wany i powszechnie lubiany w całej okolicy, li- 
czący lat 60 życia, był jak jego przodkowie i 
wszyscy krewni prawowiernym katolikiem. Naraz 
jednak władze stwierdziły, że chrzczony był przez 
księdza grecko-uniekiego, co łatwo być mogło, 
gdyż jak wiadomo zasadnicza różnica między ka- 
tolikami a unitami nie zachodzi. 

„Mimo to rząd uznał go mniej więcej przed 
2 laty za schyzmatyka i usiłowano najwysznkań- 
szemi sposobami i środkami zmusić go do uczę- 
szezania na nabożeństwa prawosławne, do cho- 
dzenia do spowiedzi i komunii do popa schyzma- 
tyckiego. Nakładano nań przeróżne kary pienię- 
żne i grożono mu deportacyą ma Sybir. Doku- 
czano mu do tego stopnia, że popadł w melan- 
cholię i zmuszony był szukać poratowania skoła- 
tanego troską umysłu w „Maison de santć* w 
Berlinie. Po dłuższym tamże” póbycie wrócił z 
apokojniejszym umysłem do"Zamościa. Stan jego 
zdrowia jednak wobec ponowionych znowu prze- 
śladowań ciągle się pogarszał i śmierć powoli się 
zbliżała. Władze tutejsze na kilka dni przed śmier- 
cią nakazały dom, w którym chory dogorywal. 
obstawić wojskiem, ażeby żaden ksiądz katońeki 
nie mógł do niego "dotrzeć, któręgo chory ko- 
niecznie żądał. Żołnierze nikogo zupełnie bez do- 
kładnej rewizyi nie wpuszezali do domu, z obawy, 
aby się tam nie ,zakradł ksiądz w przebraniu i 
nasyłali ma ciągle popów schyzmatyckich, których 
usiłowania „nawrócenia* chory stanoweze odrzu- 
cał. W końcu pożałowania godny chory umarł 
bez pociech religijnych. Zaraz po śmierci spę- 
dzono nie mniej jak 12 popów z okolicy i mimo 
najenergiczniejszych protestów żony i krewnych 
zmarłego pechowano z wielką pompą według 
rytuału schyzmatyckiego na cmentarzu schyzma- 
tyckim.* 

Dnia 23 b. m. odbyło się w Petersburgu zgro- 
madzenie „Słowiańskiego Towarzystwa*, na któ- 
rem było obeeuyeh kilku metropolitów, poseł 
serbski Petroniewiez i wielu reprezentantów 
zachodnich Słowian. Profesor akademii ducho- 
wnej Filewiez mówił o 1000 letniej waice po- 
między Niemeami a Słowianami, nadmienk, że 
kraj pomiędzy Łabą a Wisłą jest wielkim emen- 
tarzem słowiańskim, że Słowianie zachodni ulegli 
Niemcom i że dopiero na ziemi rosyjskiej poniósł 
klęskę germanizm, bo Rosya nie potrzebuje za- 
chodnich idei i miecza papieskiego. 

Metropolita kijowski Platon wzywał nastę- 
pnie gorąco do składek dla głodnych Hali- 
czan, których nazwał prawowiernymi Ro 
Syanami. 
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3 (Dokończenie). 


— Niczego chłopiec, jak Bozię kocham! — 
mówiła wieczorem przez okno do pauny Jadwi- 
gi — Tylko „Left“ znaczy podobno na polskie : 
„powietrze“, żeby nie chciał być tak niestały, jak 
naprzykład marcowe. — W ostatnich jej sło- 
wach brzmiała nuta złośliwa. — Mnie się zdaje, 
że on się durzy w pani — dodała po chwili, nie 
mogąc się doczekać odpowiedzi ze strony Niemki. 

— Ale gdzieżby znown |... eo pannie w gło- 
wie !.. proszę sobie ze mnie nie żartować — ją- 
kała Jadwiga zmięszana i zarumieniona. 

— Ho, ho, już ja, nie chwalący się, znam się 
na chłopcach i umiem poznać, który zakochany... 
Powinszować pannie Jadwidze! — mówiła gło- 
sem niekoniecznie szezerym. — Luft, choć blon- 
dyn, wart grzechu, tylko czy nieboszczyk Frye 
nie upomni się z grobu o swoją narzeczoną ?.... 
ha, ha... Dobranoc pannie Jadwidze, trzeba zinó 
wić pacierz za spokój duszy Fryca, bo gotów 
upiór zadusić Lufta... 

— Jesus Maria! — jęknęła z przerażeniem 
Niemka, oglądając się trwożliwie. Zamknęła szczel- 
nie okno od ogrodu i wbrew zwyczajowi nie 
śpiewając już piosnek ulubionych, uklękła do pa- 
cierza. 

Odtąd nie słyszeliśmy już: 


Sag' Ihr, dass ieh geblieben 
In Schleswig, iu der Schlacht..... 


uuciła za to często piosnkę, w której „mein 
Liebchen* powtarzało się w każdym wierszu, u- 
bierała się codziennie w swoją najparadniejszą, 
różową suknię i wpinała pączki róż we włosy. 

Kilka pokojów było już odświeżonych — za 
dwa tygodnie pan Luft obiecywał ukończyć ro- 
botę we dworze. Cieszyliśmy się na to, bo tym- 
czasowe mieszkanie sprzykrzyło nam się bardzo, 
tylko panna Jadwiga zdawała się nie pragnąć po- 
wrotu do dworu, bo na wzmiankę o tem lazu- 
rowe jej oczy zachodziły mgłą, a maleńki nosek 
tonął w chustce. Nareszcie dnia jednego mgła 
ta wylała się potokiem łez, wśród których gło- 
sem przerywanym wyznała rodzicom: „że pan 
Luft kocha się w niej... prosi o jej rękę... i... że... 
ona mu-także oddała swoje serce... i... żyćby ju 
bez niego nie mogła..." 

Rodzice zdziwili się z początku, potem ucie- 
szyli się wiadomością ze względu na pannę Ja- 
dwigę. Dla biednej sieroty, w jej wieku, był to 
Jos niespodziewany. Luft powtórzył słowa bony 
szezerze i gorąco, znać było, że zaślepiony ml- 
łością nie widzi cery zwiędłej, nie uważa Sre- 
brnych nitek we włosach. Pokochał małą. ferty- 
czną Jadwisię w różowej sukience, świepocącą 
jak ptaszek, rumieniącą się pod jego spojrzeniem 
jak róża w słońeu. Miał wprawdzie matkę, którą 
kochał i szanował bardzo i bez której decyzyi 
nie chciał się zaręczać, ale był pewnym jej przy: 
zwolenia, bo komuż się Jadwisia mogła nie spo- 
dobać. Napisał zaraz do niej. prosząc o przyby- 
cie na zaręczyny, które w domu moich rodziców 
odbyć się miały. 

Dla Jadwigi rozpoczęły się cudne, słoneczne 
dni miłości. Nie było to jednak szczęście istoty, 
spoglądającej w przyszłość z niedbałą ufnością 
młodości. Miłość. jak kwiat spóźniony, rozkwitła 
w jesieni jej życia, ale kwiat jesieni lada chwila 
mróz zwarzyć może. 


Niespodziewane już- szczęście udenerwowało 
nadto wrażliwy organizm Jadwigi. Po chwilach 
wesołości dziecinnej przychodziły na nią godziny 
tęsknoty nieokreślonej i płaczu nerwowego. 

Panna Józefa śmiała się z Niemki: 

— Spiewała po zabitym kochanku. a przy ży- 
wym płacze ; stara a głupia! — mawiała po ci- 
chu. Głośno winszowała jej i polecała się pa- 
mięci, jak zostanie „panią malarzową”. 

Jadwiga uspakajała się stopniowo. Szczęście ma 
to do siebie, że się z niem łatwo oswajamy i 
snujemy marzenia srebrzyste, jak przędza babie- 
go lata i wątłe jak ona. 

Jadwiga marzyła o przyszłości z ukochanym. 
Skończy się jej tułaczka po cudzych domach. Bę- 
dzie miała kąt własny i męża prawie rodaka. 
Najwięcej jednak zajmowała ją myśl, jak zapełni 
i urządzi mieszkanko swoje; śniła o tem, jak 
dziecko o niespodziance gwiazdkowej. Chodowała 
kwiatki w doniczkach, przeznaczając je na przy- 
szłe swoje gospodarstwo i rozpoczęła robotę szy- 
dełkowej serwety, mającej być główną ozdobą 
mieszkania państwa Luftów. 

Narzeczony domalowywał deseń ostatniego po- 
koju, szydełkowa serweta mogła już była nakryć 
połowę sporego stołu. gdy pewnego wieczoru 
wózek jednokonny zajechał przed oficynę. Wy- 
siadła z niego tęga, wysoka i krzepka jejmość i 
głosem stentorowym zapytała o syna, to jest o 
pana Lufta. Ale Luft zobaczył wózek i już spie- 
szył na powitanie matki. Ciekawa Józia wystawi- 
ła swoją pyzatą twarz przez okno garderoby. 

— (zy to twoja? — spytała matka malarza. 

— Ale gdzieżtam! — z urazą odparł Luft. 

— Hm, hm, — mruknęła matka. 

To „hm, hm“ zaniepokoiło syna, niepokój ten 
wzmógł się, gdy „hm, hm*, powtórzyło się przy 
pierwszem spotkaniu Z przyszłą synową. Wspa- 
niale zbudowana niewiasta spoglądała na drobną 


postać Jadwigi z litosną pogardą, nie starając się 
nawet ukryć niemiłego wrażenia, jakie na niej 
zrobiła narzeczona syna. 4: 

Nazajutrz rano siedzieliśmy wszyscy przy Snia- 
daniu, gdy do pokoju weszła zamaszysta matka 
Lufta. Za nią wsunął się syn, blady, onieśmie- 
lony, ubrany nieodświętnie, ale też nie w bluzę, 
którą nosił przy robocie. 

— Mój syn przyszedł pożegnać wielmożnych 
państwa,—odezwała się głosem rozdrażnionym,— 
dokończenie roboty zostawia czeladnikowi, gdyż 
bardzo pilny i ważny interes zmusza go do na- 
tychmiastowego wyjazdu. ma 

— Ale wróci? — zapytał ojciec. 

— Po eo? — odparła silniej rozdrażniona , — 
robotę skończą bez niego. | 

— Przecież zostawia tutaj narzeczoną.... 

— Co też wielmożny pan mówi! — z unie- 
sieniem zawołała wspaniała matka malarza. — Te- 
go by tylko brakowało, żeby mój syn ożenił się 
ze starą panną, co go skokietowała udaną naiwno- 
ścią. Wiedziałam, że nie jest bardzo praktyczny, 
bo i nieboszezyk ojciec jego miał nazbyt artysty- 
czną naturę, ale nie przypuszczałam, żeby mógł 
takie głupstwo palnąć. Otworzyłam mu oczy, 
przedstawiłam, że ta panna Jadwiga ma włosów 
siwych więcej, niż czarnych na głowie, że podo- 
bniejsza do komara niż do kobiety i ledwiem mu 
z głowy wybiła to szaleństwo. Prędzejbym już 
zezwoliła na małżeństwo z panną Józefą, bo 
dziewczyna tęga i młoda; ale najlepiej zrobię, 
zabierając go ztąd coprędzej, bo widzę, że je- 
szeze za głupi na to, żeby się bez opieki matki 
obszedł. 

Wykonała półkolisty dyg, Luft, jąkając się, 
wykrztusił parę słów pożegnania i za chwilę je- 
dnokonny wózek uwiózł ich w stronę Krako- 
wa. — — 

Odjazd narzeczonego dziwne początkowo na 


Jadwigę wywarł wrażenie. Zdawała się nie poj- 
mować, że srebrna przędza babiego iata już się 
zerwała. Przeciwnie, pielęgnowała dalej kwiatki 
w doniezkach, przeznaczone do ozdoby własne- 
go mieszkania i z gorączkowym pośpiechem koń- 
czyła szydełkową serwetę. Czy liczyła na powrót 
Lufta, czy też zbyt silne wrażenie wprawiło ją 
w pewien rodzaj chwilowego obłędu, — trudno 
to było odgadnąć, bo stała się milezącą i zam- 
kniętą w sobie. 

Jednego wieczoru, gdy pracę we dworze ro- 
botniey już zupełnie ukończyli, Jadwiga siedzia- 
ła jak zwykle przy otwartem oknie. Robótka opa- 
dła jej na kolana. Chwilę patrzała w dal z dzi- 
wnym wyrazem przestrachu i żalu, nagle szyb- 
kim ruchem powstała, wyjęła z kufra kartonik z 
zeschiemi trawami i powróciła z nim na dawne 
miejsce. Wpatrywała się w niego, dopokąd potok 
łez nie zrosił pamiątki po Frycu. Długo, długo 
nerwowe łkanie wstrząsało jej drobną osóbką, na- 
reszcie uspokoiła się. Na ogród popłynęła pio 
senka nueona drżącym głosem: 


Sag Ihr, dass ich geblieben 
In Schleswig, in der Schlacht... 


Od tego dnia panna Jadwiga odzyskała dawny 
spokój i równowagę umysłu. Piosenka 0 bitwie 
pod Szlezwigiem biegła codziennie przez otwar- 
te okno na rosę wieczorną; — śpiewka, w któ- 
rej zwrot mein Liebchen powtarzał się po każ- 
dym wierszu, została na zawsze Z repertuaru pio- 
senck wykreśloną, Kwiatki w doniczkach powię- 
dły, — szydełkowa serweła, mająca być główną 
ozdobą mieszkania niedoszłych państwa Luftów, 
pozostała niedokończoną..... — 
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Proces majora Panicy. 


(Oryginalne sprawosdanie). ` 
Sofia, 224 maja. 

Pierwszy Świadek staje Petkow. Zeznaje on, 
że stary Pentelej Kessimow odwiedzał często w 
hotelu „Witoz* chorego posła Dako Ange- 
lowa. 

Służący Panicy M1le ko low potwierdza wszy- 
stko, co akt oskarżenia zawiera o nocnej wy- 
cieezee Paniey do doktora Mirkowa i Kissowa. 

Osk. porucznik Rizow: Proszę o głos. Mile- 
kolow dostał za swe zeznanie 400 franków od 
Stam bułowa. 

Prok. Markow żąda od trybunału, żeby Ri- 
zow dowiódł tego swego twierdzenia. 

Uskarżony Riz0w odpowiada, że o tem opo- 
wiadał mu Żandarm czwartego ucząstku  policyj- 
nego. Zandarm ten spotkał Milekolowa i mówił 
do niego: „Słuchaj przyjacielu, dostałeś dziś dwa 
tysiące piastrów, możesz zapłacić wina“. 

Prok. Markow: Żandarm mógł mówić, co 
mu się podoba. — Jak się nazywa ten żan- 
darm ? 

Osk. Rizow: Nie wiem, alebym go mógł po 
znać. 

Trzecim świadkiem jest dr. Mirkow. Opo- 
wiada on, że 11 stycznia pomiędzy 11 a 12 go- 
dziną znajdował się w kawiarni Panachowa w to- 
warzystwie kilku lekarzy. W kawiarni tej znaj- 
dował się także Panica, Rizow i kilku innych o- 
ficerów. Kiedy poszedł do domu i zaczął się roz- 
bierać, słyszy stukanie do drzwi, a następnie zja- 
wia się przed nim Panica z Kizowem. Panica 
powiada mu, żeby się ubrał i szedł z nim. Świa- 
dek mówi: Pytam: po co i dokąd? Panica mi 
odpowiada: Jesteśmy zdradzeni. Dziś był u mnie 
dyrektor policyi, który wie o moich zamiarach. 
Wszystko zawisło od Kissowa; jesteś jego krew- 
nym, chodźmy do niego, muszę się z nim roz- 
mówić. Od niego zawisło zbawić sytuacyę*. Nie 
chciałem iść z nim do Kissowa, więc Paniea do- 
był pałasza, a Rizowowi kazał wymierzyć na 
mnie rewolwer, co Rizow uczynił. Teraz zawo- 
łał Panica: „Weź twój bilet i pisz*. Musiałem 
go słuchać, więe napisałem bilet do Kissowa. 
(Treść biletu przytoczyłem poprzednio). Panica 
wziął bilet i wyszedł, zataczając się, gdyż był 
spitym, eo się zowie. Ż początku myślałem, że 
to jaka psota, zły żart, ale potem, kiedy Panica 
kazał Rizowowi wymierzyć rewolwer wprost w 
moją głowę, widziałem, w jakiem znajduję. się 
niebezpieczeństwie, że życie moje wisi na wło- 
sku, więc musiałem napisać ów bilet. Nazajutrz 
spotkałem Kissowa. Niespokojny o los kompro- 
mitującego mnie biletu, zapytałem go, czy otrzy- 
mał takowy. Kissow zaczął mnie nabierać z gó- 
ry, jak ja mogłem pisać podobny bilet do niego. 
Dopiere, kiedy mu opowiedziałem całe zajście, 
jak Panica bilet na mnie wymusił, uspokoił mnie 
Kissow, mówiąc, że zniszczył i że nikomu otem 
nie powie. 

„Panicę znam — opowiada świadek dalej — 
ale z nim nigdy o polityce nie rozmawiałem, 
tylko zawsze o interesach. Pamiętam, że raz by- 
łem z Kissowem u niego i zastałem tam Kołob- 
kowa. Mówiono o dostawie broni dla armii buł- 
garskiej, o jakichś robotach w Burgas, ale nie o 
polityce. Panica nam żadnego listu politycznego 
z Rosyi nie czytał, ani też mówił kiedykolwiek 
o spisku. Co Bię tyczy księcia Dołgorukiego, o 
nim mówił, ale to była sprawa głośna, o której 
wszędzie mówiono. * 

Osk Paniea stawia kilka pytań dr. Mirko- 
wowi: czy rzeczywiście nie pamięta, kiedy mu 
czytał ów list z Rosyi, omawiający położenie w 
Bułgaryi ? czy nie pamięta, jak go zapewniał, że 
Kissow jest przy spisku i że może liczyć z pe- 
wnością na niego?.. czy dr. Mirkow nie wie- 
dział o mojej rozmowie z księciem Dołgoru- 
kim ? 

Pytania Paniey mięszały widocznie dra Mirko- 
wa, odpowiadał niezręcznie, wymijająco, ani po- 
twierdzał, ani stanowczo przeczył, co sprawiało 
wrażenie, jakoby świadek siał jako oskarżony... 

Daleko gorsze jeszcze wrażenie sprawił na- 
stępny świadek podpułkownik Kissow. Zaczy- 
na on długo i szeroko opowiadać o swoim sto- 
sunku do Paniey, a do catego jego zeznania da 
się zastosować francuskie przysłowie „gui s'ez- 
cuse, s'accuse*. Istotnie też tłumaczenie się tego 


świadka było — samooskarżeniem Ale posłu- 
chajmy jego własnych wywodów. 

„Nie przypominam sobie — powiada on — 
ile razy byłem u Paniey w domu, byłem kilka 
razy, może cztery, pięć razy, a może nawet i 
więcej. U mnie był Panica dwa (namyśla się), 
nie, trzy razy, ażebym całkiem powiedział praw- 
dę przed wysokim sądem*. 

Jest on widocznie w ambarasie, namyśla się 
co chwila, jak człowiek, który obawia się, żeby 
się z czemś nie zdradził Na pytania wprost nie 
odpowiada, lecz używa dużo niejasnych frazesów, 


popada w gadulstwo, odstępując od rzeczy. Kil-| 


ka razy upomina go przewodniczący, a prokura- 
tor daje mu do zrozumienia, że może odpowia- 
dać lub nie na pytania, stawiane przez obronę. 
Mimo to świadek wikła się coraz bardziej. 

„W nocy z dnia 11 na 12 stycznia — opo- 
wiada ten świadek dalej — zbudził mnie z twar- 
dego snu — o niczem przecież nie wiedziałem — 
oficer ordynansowy, mówiąc mi, że Panica jest i 
chce się koniecznie ze mną widzieć. Cóż u licha, 
myślę sobie, może chcieć Panica odemnie o tej 
porze? czy może stało się jakie nieszczęście ? 
Wstałem więc z łóżka, zarzuciwszy mundur na 
plecy i wszedłem trzymając świecę w ręku do 
salonu, gdzie spostrzegłem Panicę, siedzącego w 
fotelu. A była to już dobrze trzecia godzina po 
północy, chociaż tego na pewno twierdzić nie 
mogę, bo zapomniałem był tego dnia nakręcić mój 
zegarek kieszonkowy, więc ten stał, a zegar w 
salonie idzie, jak mu się podoba. Zresztą nie pa- 
trzyłem na zegar. Kiedy wszedłćm do salonu, 
Panica powstał z fotelu, ale zaledwo mógł się 
utrzymać na nogach, tak był pijanym. W końcu 
staje Panica przedemną i mówi, żebym objął na- 
czelne dowództwo armii i na czele załogi sofij- 
skiej podniósł rokosz przeciwko księciu. Zegnam 
się i patrzę z największem zdziwieniem na Pa- 
nicę. Zrazu nie wiedziałem, eo myśleć o tym je- 
go kroku hazardownym. No, byłem całkiem o- 
słupiały, lecz potem przyszedłem do siebie, więc 
mu mówię: „Panieo, pijanieo, urznąłeś się, co 
się zowie, idź spać“. Obrócił się i poszedł, my- 
ślałem, że mnie usłuchał i wyszedł całkiem; ale 
gdzieżtam : wrócił po chwili i rzekł mi, że ma 
list do mnie. Pytam od kogo. „Czytaj“, odpo- 
wiedział, podając mi list. Biorę, otwieram, czy- 
tam, osłupiałem jeszeze więcej, przeczytawszy 
kompromitującą treść listu, a na nim podpis dra 
Mirkowa. Co się stało? — myślę sobie — czy 
dr. Mirkow nie zwaryował przypadkiem. Patrzę, 
czy list nie podrobiony, gdzieżtam własnoręczne 
pismo Mirkowa, wszak dobrze znam jego pismo, 
jesteśmy krewni i przyjaciele. Nie wiedziałem, 
co myśleć, eo robić; właściwie co robić, wiedzia- 
łem, ponieważ rzekłera bez wahania do Panicy, 
żeby sobie poszedł precz, obiecując mu, że ni- 
komu o tem me powiem. Ale wszystkie moje 
perswazye nie nie pomagały; Panica obstawał 
przy swojem. Powiedziałem mu wtedy kategory- 
cznie, że o niezem nie wiem, o niczem wiedzieć 
nie cheę, jako komendant załogi wiedzieć nie mo- 
ge. Odmawiam mu stanowczo i proszę, już mniej 
grzecznie, żeby dom mój opuścił, gdyż jest już 
bardzo późno. Może była już czwarta po półno- 
cy... Panica poszedł sobie nareszcie pieniąc się 
ze złości, a zatrzaskując drzwi, krzyknął: „Popa- 
miętasz mnie, stary niedołęgo, skompromituję ja 
ciebie porządnie!* „Dobrze, bardzo dobrze — 
odparłem — ale tylko idź sobie do djabła !* Kie- 
dy Panica poszedł, usiadłem sobie w koszuli na 
łóżku i rozmyślam nad tem, co się stało. Myślę 
sobie, co tu zrobić. A nuż Panica istotnie zbun- 
tował wojsko... więc zrywam się z łóżka, ubieram 
na łeb na szyję i na miasto. Udaję się do ma- 
jora Kutinezewa, dając mu polecenie, żeby popa- 
trzył, co się dzieje w koszarach piechoty, sam 
zaś pocwałowałem do koszar artyleryi i konnicy, 
ażeby zobaczyć, eo się tam święci. Ale Bogu dzięki, 
wszystko było w porządku. Zaglądam ku pa 
łacowi książęcemu, wszystko śpi tam snem bło- 
gim. Od majora Katinczewa otrzymuję także do- 
brą wiadomość, więc wracam do domu i kładę 
się znowu do łóżka. Przewracara się z jednego 
boku na drugi, ale ani rusz usnąć, prawda, że 
już dniało, ale byłbym spał, gdyby Panica Rie 
był mię tak zajechał. A 4 

„Ciągle myślę i rozbijam sobie głowę, cóż u li- 
cha, czy zrobił on to tylko po pijanemu, czy też 
na seryo? Kiedy tak rozmyślam, patrzę, już biały 


dzień. Zrywam się znowu z łóżka, ubieram prę- |. 


dko i idę prosto do generalnego trybunału woj- 
skowego, gdzie zastaję ministra wojny. Znowu 


NOWA REFORMA. 


zaczynam się namyślać, eo zrobić: powiedzieć 
ministrowi, albo nie. Zaraz zrana niepokoić mi- 
nistra nie chciałem. W południe był minister 
wojny zmęczony posiedzeniem, a ja także czułem 
się mocno zfatygowanym, czyż dziw? przeszedł- 
szy takie tarapaty, więc i w połndnie ministrowi 
nie nie powiedziałem. ...* 


maczenia, ale Kissow, rodzaj bułgarskiego Zagło- 
by, rozgadawszy się ciągnie dalej: 

„W sali trybunału spotykam także doktora 
(Mirkowa), który mał bardzo niespokojną minę. 
Naturalnie zbliża się do mnie i pyta po cichu, 
czy otrzymałem jego. bilet. Mówię mu: przyja- 
cielu, czy ty zwaryowałeś na starość, ale rzecz 
się wnet wyjaśniła, to jest, że bilet był wymu- 
szonym. Mówię doktorowi: nie bój się, bilet twój 
i tak zniszczyłem, ale przytem dostał odemnie 
porządną reprymendę za swoją słabość. Mówi- 
łem mu lepiej umrzeć, ale z honorem....* (Sły 
chać śmiech w sali, przewodniczący dzwoni). Pod- 
pułkownik Kissow mówi dalej: „O godzinie 
siódmej wieczorem poszedłem do ministra i zda- 
łem mu raport o tem, co w nocy zaszło. Nie 
był to mój pierwszy raport o Paniey u ministra 
wojny, ale z rzędu trzeci. Minister kazał, żebym 
przywołał Panicę do siebie i dał inu naganę. 
Paniea stawił się u mnie. Ofuknąłem go porzą- 
dnie, mówiąc, że oficer nie powinien zapomnieć 
się tak dalece, ażeby proponował swemu przeło- 
żonemu rzeczy niedozwolone. Radziłem mu, żeby 
na przyszłość był ostrożniejszym i ściślej prze- 
strzegał dyscypliny wojskowej. Jedno szałeństwo, 
kn wykroczenie może być  przebaczonem, 
AlE. * 

Przewodniczący wzywa świadka, żeby 
się ściślej trzymał rzeczy. 

Bułgarski Zagłoba odchrząknął i prawił „Tym- 
czasem otrzymuję 17 stycznia rozkaz od ministra 
wojny, ażebym aresztował. Panicę. Panica nie 
daje się aresztować. Robi różne wymówki, mu- 
siałem aż udać się o pomoe do policyi, ażeby 
wykonać rozkaz*. 

Osk. Paniea prosi sądu o zapytanie Kisso- 
wa, czy on istotnie nie nie wiedział o jego re- 
wołucyjnych zamiarach. 

Swiadek Kissow: Przypominam sobie teraz 
istotnie, że raz, gdym był u Paniey, tenże mówił 
mi coś o projekcie spisku, ale ja tego nie brałem 
na seryo. 

Osk. Paniea: Czy świadek nie słyszał ode- 
mnie nie, o mojej rozmowie z ks. Dołgorukim ? 
czy nie wiedział o celu jego przyjazdu do 
Sofii ? 

Świadek Kissow: O Dołgorukim mówiono, 
po wszystkich kawiarniach. Musiałbym być głu- 
chym, ażebym o nim nie słyszał. 

(Tu będzie może nie od rzeczy zauważyć, że 
młody Dołgoruki, który był w Sofii, jest natural- 
nym synem cara Aleksandra II. Praypisek ko- 


przypomina sobie Kissow, że w wigilię powrotu 
księcia Ferdynanda był u mnie i prosił mnie, 
żebym odroczył wykonanie mego zamiaru, uwię 
zienia księcia i ministrów. 

Bułgarski Zagłoba mięsza się widocznie wobec 
tego śmiało posfkwiodego pytania. 

Mówi on widocznie zaambarasowany: „Major 
Panica mógłby mnie także pytać, czy o tej a o 
tej godzinie nie zrabowałem tej a tej osobie 
kasy? albo czy o tym a tym czasie nie zamor- 
dowałem takiej a takiej osoby? Chociaż prawo 
nie obowiązuje mnie odpowiadać na takie pyta- 
nia, ale mnie to tak oburza, tak drażni nerwy, 
ŻELE 

Prok. Markow przerywa świadkowi, prosząc 
o głos, który otrzymuje. Powiada on, że ponie- 
waż rzecz chodzi o sprawę wyjaśnienia pomiędzy 
oficerami rozmaitego stopnia, honor wojskowy 
wymaga, żeby chwilowo ogłosić posiedzenie taj- 
nem. 

Sąd przychyla się do żądania prokuratora 
i ogłasza posiedzenie ad hoc tajnem. Oficer or- 
ak 1 wzywa publiczność do opuszczenia 
sali. 

O tajnem posiedzeniu dowiaduję się, że Kissow 
zrozumiał nareszcie dawane mu wskazówki, żeby 
nie mówił za dużo i odpowiadał na pytania Pa- 
nicy krótko: „nie“. 

Po przesłuchaniu świadka Kissowa wraca pu- 
bliczność do sali. 


Tu prokurator daje świadkowi do zrozumienia, 
że nie potrzebuje dawać tak szczegółowego 


respondenta ). | 
Osk. Panica prosi zapytać Kissowa: 


Świadek major Popow nie nie wie o spra- 
wie Paniey. Kołobkow pisał mu kilka razy o do- 
stawie broni, ale w listach tych nie było nie po- 
litycznego. 

Gieorgej Jordanow, były służący u Arnau- 
dowa odwołuje swoje zeznanie w śledztwie i po- 
wiada, że Arnaudow pokazywał mu telegramy 
podejrzanej treści i raz mówił, że przygotowuje 
się zamach. 

Świadek Stojan Markow, współredaktor 
Swobody, opowiada, że raz szedł przypadkiem za 
starym Kessimowem i spostrzegł, że temuż wy- 
padł z kieszeni jakiś papier. Świadek podniósł 
go zziemi i zobaczył, iż to był list od Cankowa, 
adresowany do Kessimowa. 

Świadek major Sapunow, wspólnik firmy 
winnej „Kołobkow, Sapunow i spółka* 
czyni dla Kołobkowa obciążające zeznania za- 
przeczając, jakoby szyfrowana korespondencya by- 
ła u nich w handlu używaną, jak to twierdził 
Kołobkow. 

Zeznania reszty świadków nie miały większego 
znaczenia. Wyznanie byłego dyrektora polieyi 
w Sofii Barmadzija, że o niczem nie wie- 
dział, uczynione w formie dość naiwnej, przyjęto 
śmiechem. 

Posiedzenie sądu zakończono o godzinie 10 
wieczór. Z powodu świąt grecko-oryentalnych od- 
łożono następne posiedzenie sądu na sobotę 24 
maja. 


Sofia, 25 maja. 

Wczoraj odczytywano korespondencyę sprzysię- 
żonych i listy Jakobsohna, dragomana rosyjskiego 
poselstwa w Bukareszcie, pisane do Kołobkowa, 
jako też listy Cankowa i Luekanowa, znalezione 
u Kessimowa ojea. Posiedzenie sądu rozpoczęło 
się, zamiast jak było naznaczonem o godzinie */48 
z rana, dopiero o godzinie 9 przed południem 
z powodu, że nie można było znaleść tłómacza 
języka rosyjskiego, którego nareszcie wyszukano. 
Wczorajszy dzień był nadzwyczaj zajmującym. 
Szezególnie listy Jakobsohna budziły największy 
interes. Dowodzą one jasno i niezbicie współ- 
udziału Rosyi w sprzysiężeniu Paniey. Listów Ja- 
kobsohna pisanych do Kołobkowa jest przeszło 
trzydzieści. Śą one w większej części szyfrowane, 
jednakże przeczytanie ich było bardzo łatwem, 
ponieważ przy rewizyi u Panicy znaleziono klucz 
szyfr. I tak znaczy: „wino* — Bułgaryę, „esen- 
cya“ — Rosyę, „838“ — Stambułow, „84“ — Mu- 
kturow, „85“ — pop, „86“ -— pieniądze, „87“ 
broń, „likier“ — porozumienie, „mięta“ — re- 
wolucya, „rum“ — ministeryum, „klej“ — Pa- 
nica, „zakładać“ — rozpoczynać, „Tukurt“ -— a- 
gitacya, „kieszenie“ — sobranje, i t. p. 

Jeden z odczytanych telegramów Kołobkowa 
do Paniey brzmi dosłownie! 

86 (— pieniądze) przyjdą równocześnie z mię- 
tą (— rewolucyą). Tukurtuj (— agituj) pomiędzy 
kieszeniami (w sobranju), Esencya (Rosya) poprze 
wino (Bułgaryę). Staraj się 83 (Stambułowa) po- 
zbyć. Zdaje się 85 (pop) odeiągnie się. Odpo- 
wiedz, czy likier (porozumienie). 

W takich samych szyfrach pisanym jest list 
Kołobkowa do Paniey następującej treści: „Jest 
wielki zapas pieniędzy, wystarczy, jeśli będzie ie- 
dno miejsce, na którem będzie można ich użyć. 
Staraj się sam rozpocząć rewolucyę. Jest to 
rzecz prosta i musi się udać. Wystarczy, 
jak rewolucya wybuchnie w kilku miejscowo- 
ściach. Co się tyczy Rosyi, to mogę ci powie- 
dzieć, że trzeba ją wymieniać z pewną rezerwą 
i że póżniej oznaczy się czas, kiedy ona będzie 
mogła wystąpić w Bułgaryi. Rosya Życzy sobie 
dobra Bułgaryi i na Rosyę może Bułgarya liezyć 
bezwarunkowo i ufać jej ślepo. W telegramie pro- 
siłem cię, żebyś się pozbył Stambułowa, ponie- 
waż sądzę, że z nim nie będzie można nie zro 
bić. Zresztą trzeba się starać o rozwiązanie so- 
branja Nie zapomnij agitować między deputowa- 
nymi, chociaż ieh trzeba się będzie pozbyć. Ocze- 
kuję odpowiedzi.* 

Telegram Kołobkowa do Paniey opiewa: „Do- 
knmenta i pełnomocnictwa posłałem. Jedynym 
środkiem ratowania Bułgaryi jest iść za Rosyą. 
Oczekuję pieniędzy.“ 

Na to odpowiada Panica za pośrednictwem 
swego powiernika Boni eorgiewa: „Zgadzamy 


„|się zupełnie. Pomiędzy deputowanymi agitujemy, 


jednak bez skutku, ponieważ większość ich jest 
dla nas nieprzystępną. Stambułow posiada wielki 
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ANTONI JÓZEF SĘK (ANT. MIESZKOWSKI): 
Nowele. Serya druga. (Malcy. — Starnszko- 
wie. — Matka. — Panienka. — Kuzynka Zosia. — 
Deresze. — Złe miejsce. — Pantofelek. — Dzwo- 
nek. — Kasia. — Panna Genia. — Aktorska pa- 
ra — Czysta miłość). Warszawa. Nakład S. Le- 

wentala. 1890. 285 str. *). 


A. J. Sęk (Antoni Mieszkowski), wierny swe- 
mu sztandarowi, wita nas nowym tomem drob- 
nych jak pierwej utworów. „NOWELE“... Czer- 
woue jednak, jaskruwością pociągające wzrok nasz 
litery tytułu na żółtej umieszczone okładzince, 
choć zwracają na siebie uwagę, nie zwiodą prze- 
cież nikogo pozorem świeżości, ktokolwiek obró 
ciwszy kartkę przeczyta spis zawartych w ksią- 
żeczee nowelek i obrazków. 

Sami to starzy znajomi. 

Część ich witała nas przy śniadaniu w odcin- 
kach porannych pism warszawskich, druga w fe- 
letonach pism innych, zapoznawała się już z pu 
blieznością. Dziś, całość — jakby dla zamanife- 
stowania rodzaju, do którego należy — nosi La 
czele książki napis ofieyalny: „Maryanowś Ga- 
walewicowi, w podzięce za pierwszą zachętę t 
rady — autor". 

Ta dedykacya, poświęcająca prace Sęka mistrzo- 
wi salonowych pogawędek i salonowej noweli, 
wpływa z góry na sąd czytelnika. Jesteśmy bo- 
wiem pewni, iż znajdziemy tu okrągłe frazesy, 
dystyngowane zwroty, wykwininość formy, je 
dnem słowem ten poziom myśli i elegancyę wy- 


*) Pierwsze utwory młodego utalentowanego pi- 
sarza drukowała N. Reforma w r. 1885 i pemie- 
szczone one były następnie po większej części w 
Seryi pierwszej „Nowel A. J, Sęka*, 


słowienia, który tak się ma do szorstkiego może 
lecz samoistnego i pełnego siły talentu, jak he- 
liominiatura — do malarstwa. Heliominiatura, 
rzecz to śliczna. Zaciera nierówności i cechy zna- 
mienne, nsuwa wyraz, jakim duch piętnuje fizyo- 
nomię, łagodzi rysy zbyt ostre, aż wreszcie, po- 
prawiwszy. w ten sposób błędy natury, nadaje 
większości ludzi pozór wymuskanej i zakochanej 
w sobie biało-różowej lalki. Podobne też „dzieło 
sztuki“ wymaga koniecznie pluszowych ramek, 
ustawionych na tle bogatego buduaru pięknej ko- 
biety. Miękkość ich i wytworność uzupełnią się 
wzajem. 

To samo pozwalam sobie zastosować do helio- 
miniatur literackich. Pełne są one wtedy tylko 
prawdy życiowej, gdy odtwarzają świat dziecięcy; 
pełne wdzięku — gdy malują modną wykwint- 
nisię, lub kobietę cieplarnianą, ów powój wiotki, 
będący już to ozdobą salonów, już „szampań- 
skiego wina pianką*. Niech jednak nie dotykają 
nigdy natur silnych, potężnych w dodatniem lub 
ujemnem znaczeniu, niech nie malują uczuć wstrzą- 
sających i w mocy swej niezłomnych, zakres to 
bowiem dla nich — niedostępny. 

Czy talent p. Sęka nie przerośnie zczasem ram 
ulotnych, feletonowych efemeryd, tego nikt nie 
ma prawa przesądzać obecnie. W każdym razie, 
na dzisiaj dedykacya nie zawodzi, chociaż i w tym 
już tomie spotykamy obrazki tak ładne, że po- 
mimo delikatności kolorytu i miękkości tonu, wy- 
biegają po za heliominiaturę. 

Można je też do samoistnych, pastelowych za- 
liczyć studyów. 

Nowele p. Seka szkicowane są przeważnie na 
tle dwóch odrębnych światów. Jedne odtwarzają 
życie skromnych, wiejskich dworków, drugie ma- 
lują kulisy i szychową egzystencyę drużyny 
aktorskiej. Ilekroć autor, chwytając akcyę na go- 
rącym uczynku, daje nam pojedynczą a znamien- 
ną scenę, pióro jego subtelne, delikatne, kreśli 
prześliczne obrazki. Tam jednak, gdzie opowia- 


danie się rozszerza, gdzie istnieje podobieństwo 
choćby do fabuły, a nić tak zwanej intrygi, wła- 
Ściwiej zaś bajki, ma związać z sobą kilka YOZ- 
działów, autor nie panuje już nad przedmiotem. 
Ztąd też Maley, którzy uciekając przed zbitą 
szybą na strych podczas burzy, napędzają stra- 
chu dziadkom, lub Sżarusakowie, oczekujący wnu 
ka, to pełne wdzięku sceny rodzajowe, tak bar- 
dzo przez wszystkie pisma poszukiwane. Panien- 
ka, jakkolwiek o myśli zbyt niewyraźnej, podbija 
doskonałem pochwyeeniem natury i ciszy leśnej 
w dzień upalny. Kasia roztacza przed nami z nie- 
zmierną werwą i plastyką scenę kolacyi, wypra- 
wianej aktorom przez zakochanego w jednej 
z mniemanych „naiwnych“, dobrodusznego szla- 
gona. Do tych samych rodzajowych obrazków 
należy zaliczyć udatnie kreśloną Aktorską parę i 
Pannę Genię. Nawet zręczne, na poczekaniu 
prawdopodobnie tworzone drobiazgi, jak Panto- 
felek i Dzwonek, potrzebą feletonu wywołane, 
usprawiedliwiają istnienie swe barwnością dya 
logu. Dłuższe jednak utwory, np. Kuzynka Zo- 
sia, lub Deresze na tak wątłej zbudowane są 
podstawie, iż, w tych ostatnich szezególniej, czę- 
ści luźno do siebie dopasowane, rażą oko czytei- 
nika. 

Sumując wrażenia nasze z całego szeregu o- 
brazków, tak drobnych, iż treści ich niepodobna 
tu opowiadać, dochodzimy do wniosku, że p. 
Sęk, kreślący z niewieścim wdziękiem i lekko- 
ścią sceny rodzajowe, jest par ezcellence auto- 
rem feletonowym — nowelistą jednak w 
szerszym stylu dotąd się nie okazał. 

W ogóle, pomimo całego uznania dla tych 
wytwornych pyłków, protestowalibyśmy przeciw- 
ko nadanej im nazwie: Nowele, nowela bowiem 
winna być konkretnym, wyrażnie skrystalizowa- 
nym opisem jakiegoś w życiu moralnem iub rze- 
czywistem donioślejszego faktu. Czy przez to poj- 
miemy rozwój lub starcie uczuć, ezy kolizyę po- 
jęć lub interesów, zawsze moment psychologi- 


losy jej bohaterów jakikolwiek wpływ wywierał. 
Inaczej czytelnik ma pretensyę do autora, iż ten- 
że nie zadając sobie subjekeyi zaglądania do du- 
szy ludzkiej, nie męczące się żadnemi studyami, 
nie wysilając nawet wyobraźni swej, tak często 
widać nieposłusznej, przemyca mu pod fałszywą 
etykietą najprostsze szczegóły życia codziennego, 
każdemu ciągle podpadające pod oczy. 

Istnieje jeszcze kwestya „oświetlenia artysty- 
cznego* i ta jednak nie jest w stanie zastąpić 
treści. Na dowód przytaczamy parę z podnoszo- 
nych właśnie powyżej utworów p. Sęka : — Dwo- 
je dzieci zbiło szybę i ze strachu uciekło na 
strych — nowela; panienka siedzi z braciszkiem 
w lesie i gorąco im —- znów nowela; Klejment- 
ka, aby zarobić dla syna więcej pieniędzy, wy- 
biera się do miasta na służbę — także nowela. 
Rozumiem, że skutki tych drobnych przyczyn, że 
wyniki tych pojedynczych, najpospolitszych ry- 
sów, o ile wpłyną na losy bohaterów, mogą się 
stać tematem do noweli, one same jednak są 
tylko zręcznie pochwyconym obrazkiem, fo- 
tografią szczegółów, nie mających nie z du- 
chowem życiem wpólnego. Tylko zaś rzeczy, na 
tym tajemniczym a wszechludzkim pierwiastku 
oparte, zdołają dać skoncentrowany, w nowelę 
zaklęty obraz serca i duszy człowieczej. Jeżeli 
bowiem zgubiona chustka do nosa, lub pęknięty 
pantofel miałyby się stać dostatecznym dla tego 
rodzaju twórczości tematem, natenczas nadużywa- 
na już dziś, a najtrudniejsza w dziale powieścio- 
wym forma noweli musiałaby pomimo nawet 
tak wybitnych jak p. Sęk talentów, spotkać się 
wkrótce z niezasłużonem lekceważeniem, 


Anatol Krzyżanowski. 


czny, przez nowelę w ramy literackiego opowia- 
dania ujęty, powinien być o tyle ważny, aby na 
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wpływ, a przy obecnym składzie sobranja trudno 
go obalić.“ 

W jednym z listów pisze Panica do Kołobko- 
wa: „Próbowałem wszystkich środków do wy- 
wołania rewolucyi. Agitowałem sam silnie pomię: 
dzy deputowanymi, lecz cóż mogę zrobić bez 
pieniędzy. Czy nie wiecie, że u nas panuje teraz 
brak pieniędzy ?* 

Korespondencya, prowadzona pomiędzy Kołob- 
kowem a Pamieą, z początku za pośrednictwem 
Boni Georgiewa, następnie Arnaudowa, dowodzi, 
że obydwaj działali w najściślejszem porozumieniu, 
Kołobkow znoszący się z Jakobsohaem, a ten z 
wyższemi i najwyższelni rosyjskiemi osobistościami, 
był przedstawicielem Rosyi, zachęcającej spisko- 
wców do wykonania zamachu stanu w Bułgaryi. 
Ciekawszą o wiele jest korespondencya, prowadzo- 
na pomiędzy Jakobsohnem a Kołobkowem i od- 
wrotnie. Postarałem się o stenogramy tych listów, 
wymienionych, lecz nie przytoczonych w akcie 
oskarżenia, 


Jak tylko otrzymam stenogram, — tu niestety idą 
podobne rzeczy nadzwyczaj pomału, jak np. do- 
wodzi okoliczność, że tutejszy urzędowy dziennik 
Śwobodu podał dotychczas dopiero pierwszą część 
rozprawy sądowej z dnia pierwszego tj. */,g ma- 
ja — podam je ın cztenso w dopełniającem spra- 
wozdaniu, teraz ograniczę się na podniesieniu kilku 
szczegółów. Listy te mówią wyraźnie, że Kosya 
życzy sobie przewrotu w Bułgaryi, że da pienię- 
dzy podostatkiem, ale niech wprzódy będzie re- 
wolucya, gdyż Panica, który wprzódy należał do 
antirosyjskiego strounietwa wBułgaryi, nie posia- 
da zaufania Rosyi. Mimo to otrzymał zadatek 
20.000 franków. Jakobsohn pisze w swych listach 
ciągle o „panu* (Hitrowie), pośle rosyjskim w 
Bukareszcie, że z „panem mówił o tem*, „pan 
się zgadza”, „pan każe działać“, „da podostat- 
kiem pieniędzy i broni, tylko niechaj raz już 
słowo stanie się czynem* itp. 

O Sinowjewie, szefie departamentu azyaty- 
ekiego w ministerstwie w Petersburgu, pisze Ja- 
kobsohn nietylko w inieyałach I. A. (Iwan Amak- 
czewiez Sinowjew) lecz wypisuje w całości jego 
nazwisko, donosząe Kołobkowowi, że Sinowjew 
zgadza się z tem a tem. W dwóch listach Ja- 
kobsohna do Kołobkowa z r. 1889 jest mowa o 
„Nim Samym“ (carze), w jednym, że Hitrowo 
poinformuje „Jego Samego“, a później, że „On. 
sam* zgadza się na to. | 

Czy można sobie pomyśleć więcej. 
dla Rosyi kompromitującą korespon- 
dencyę?! 

Pytany o wyjaśnienia Kołobkow przez pro- 
kuratora, prezesa lub członków sądu w sprawie 
tych listów wytoczył wczoraj rzecz całkiem nową, 
która niemałą sprawiła sensacyę. Oto powiada on, że 
nie w Bułgaryi, ale w Macedonii miał zamiar wywo- 
łać rewolucyę, a jako dowód powołuje się ne pe- 
wne ustępy w listach mówiące istotnie o Macedo- 
nii i na stosunek swój z Boni Georgiewem, któ- 
rego schwytała Turcya niedawno w Macedonii i 
zasądziła na siedm lat ciężkiego więzienia za kno- 
wania rewolucyjne. Obrońcy podchwytują z swej 
strony sprawę macedońską i powiadają, że o tym 
ruchu wie rząd bułgarski, że ten rząd czynił 
kroki u Porty w celu uwolnienia Boni Georgiewa, 
że Stambułow i Strańsky, minister spraw zagra- 
nicznych przyjmowali w Sofii deputacyę albań- 
ską z Macedonii i że obdarzyli ją pieniądzmi. 

Dla wyjaśnienia specyalnie tej sprawy żądają 
obrońcy, żeby sąd wezwał na świadków: ministra 
Stranskiego i prezesa gabinetu Stambułowa. Pro- 
kurator wpada z tego powodu w wielki ferwor 
i zwalcza wymownie wniosek obrony. „My ma- 
my tu* — woła on podniesionym głosem — „sądzić | 
sprzysiężenie, które miało wywołać zamach stanu 
w Bułgaryi a nie zajmować się sprawą macedoń- 
ską. Zresztą Panica przyznaje się sam, że w Ruł- 
garyi miał zamiar dokonać wywrotu, a nie w Ma- 
cedonii. Oskarżony Kołobkow czyni Rosyi niedź- 
wiedzią przysługę, przedstawiając ją — na pod- 
stawie odczytanych listów jest to jasnem dla ka- 
żdego i niezbitem, że Rosya czynnie popierała 
sprzysiężenie — że nietylko w Bułgaryi, wszak 
Panica przyznaje się wyrażnie, że w Bułgaryi 
miał zamiar przeprowadzić zamach stanu a zdaje 
mi się, związek jego z Kołobkowem, pośrednio 
z Jaeobsohnem a względnie z Rosyą, także nie 
ulega wątpliwości; — ale, że Rosya, starała się 
wywołać rewolucyę także w Macedonii. To jednak 
do nas nie należy. Proszę Sądu o powzięcie u- 
chwały co do odnośnego wniosku obrony. 

Sąd odrzuca wniosek obrony, zatem usuwa 
z porządku dziennego sprawę macedońską. Mimo 
to Kołobkow podnosi ją znowu.kilkakrotnie.- Wezo- 
raj stracił on zimną krew, która go dotąd nie o- 
puszezała. Odpowiada drżącym głosem. barwa twa- 
rzy sinawa ze złości, wygląda iście jak bazyliszek. 
W zeznaniach jego mnóstwo sprzeczności. Na nie- 
które pytania nie daje odpowiedzi, czasem docina 
złośliwie prokuratorowi. Treścią jego odpowiedzi 
jest, że eo do Bułgaryi nie miał żadnych złych 
zamiarów. Szyfrowana i nieszyfrowana korespon- 
dencya dotyczy jego interesów handlowych: wina, 
dostawy broni dla armii bułgarskiej, urządzenia 
głównego składu towarów rosyjskich w Sofii, re- 
szta zaś odnosi się do sprawy macedońskiej. 

Na pozór może się wydawać, że ta cała spra- 
wa macedońska jest prostym wykrętem oskarżo- 
nego Kołobkowa. Tymczasem przy bliższem zasta- 


nowieniu się i rozpatrzeniu przychodzi się do prze- 
konania, że w tem jest istoinie część prawdy, 
m.anowicie o tyle, że Rosyausiłująespowo- 
dować zamach stanu w Bnłgaryi, usi- 
łowała wywołać równocześnie rewo- 
lucyę w Macedonii. Chciała ona prawdopodo- 
bnie ruchem macedońskim zaskarbić sobie 'Buł- 
garów i ułatwić generałowi Dowmontowiczowi, 
który już przeznaczonym był na tymczasowego 
satrapę w Bułgaryi, rządy w Sofii, a następnie, 
przez rozruchy macedońskie stanęłaby znowu 


sprawa wscbodnia na porządku dziennym, wzglę” |; 


dnie interwencya Rosyi w Macedonii, może woj- 
na z Tureyą, zajęcie Konstantynopola. względnie 
zawładnięcie półwyspem bałkańskim przy — sprzy* 
jających okolicznościach. 

Wszystkie te daleko idące piany Rosyi pokrzye 
żował książę Ferdynand, spóźniając się przypad- 
kowo do Sofii w powrocie z podróży zeszłorocze 
nej do Europy. Panica bowiem przygotował by! 
już wszyttko, ażeby wracającego księcia schwytać | 
wraz z wszystkimi ministrami na dworcu kolejo* 
wym w Sofii; a następnie popsuł sprawę bulgar- 
ski Zagłoba, podpułkownik Kissow, który będąć 
w sprzysiężeniu, jako komendant załogi sofijskiej: 
stchórzył w owej pamiętnej nocy z 11 na 13 


s 
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stycznia b. r., kiedy Panica go odwiedził, zawia- 
damiając, że nadeszła chwila działania. Swoją dro- 
gą był tej nocy Panica pijarym, że się na nogach 
ledwo mógł utrzymać. 

W końcu odezytano schwytaną u starego Kessi- 
mowa korespondencyę z Cankowem i Luskanowem, 
o której wspomniałem już poprzednio. Całe posiedze- 
nie sądowe, trwające do godziny 8 wieczorem, 
zeszło na czytaniu corpus delicti Następne posie- 
dzenie w poniedziałek! Postępowanie dowo- 
dowe skończone. W poniedziałek rozpoczną 
się płaidoyers. Prokurator mówić będzie 6 godzin. 
Jest 25 wojskowych i cywilnych obrońców, je- 
żeli zatem każdy z nich będzie mówił tylko go- 
dzinę w przecięciu, więc co najmniej potrwa rozpra: 
wa sądowa około 36 godzin, tak że się prawdo- 
podobnie skończy dopiero w środę 28 maja. 

Przerywam na dwa dni sprawozdania. ponieważ 
otrzymałem zaproszenie do wzięcia udziału w u- 
roczystości otwarcia nowo zbudowanej kolei 
Jamboli — Burgas (nad morzem Czarnem). 
Za godzinę odjeżdżam ztąd wraz z innymi pocią- 
giem specyainym do Burgas, skąd wracam napo- 
wrót do Sofii. G. Smólski. 


przeczyś stanowczo, jakoby był kandydatem do 
teki ministerstwa. 

Według wykazów biura statystycznego, przed- 
łożonych parlamentowi, podezas ostatnich wybo- 
rów oddano razem w całych Niemczech 7,228.542 
głosów, udział zatem w wyborach wynosił 71:6 
procent uprawnionych. Na 100 mieszkańców 
przypada 217 procent uprawnionych do wybo- 
rów. 38.117 oddanych głosów było nieważnych. 
Największa liczba oddanych głosów przypadła na 
kandydatów socyalno-demokratycznycn, 
padło na nich bowiem 1.422.980, po nich idzie 
centrum, którego kandydaci otrzymali 1,342.113 
głosów, na kandydatów narodowo - liberalnych 
i umiarkowanych liberałów razem padło 1,177.807 
głosów, na wolnomyśinych 1,159.915, na konser- 
watystów 895.105, na wolno - konserwatystów 
482.814, na kandydatów Koła polskiego 
246.773, na członków frakcyi ludowej i demo- 
kratów 147.570, na Welfów 112.675, na Alzat- 
czyków 101.156, na antisemiiów 47.563, na Duń- 
czyków 13.672, na dzikich 59.740, rozstrzelo- 
nych było 14.870 głosów. 

Skutkiem tego stronnietwo socyalno-demokra- 
tyczne jest w narodzie najsilniejszem i spodzie- 
wa się, że wkrótce zdobędzie sobie przewagę tak- 
że w parlamencie. 


„Moi Panowie! W krótkim przeciągu jednego| Ruch budowlany w mieście wcale się nie oży- |bę, wikaryusza obrz. łacińskiego w Frydrychowicach, eta- 
roku ukochany mój naród doczekał się spełnienia | wia. W ostatnich dwóch tygodniach zatwierdził ma- |?ym nauczycielem religii obrządku łacińskiego w szkole 
jednego z najgorętszych swoich Życzeń. Na po-|gistrat tylko plany na budowę trzech-piętrowego eeen eiaa ca od ahe iafów pise- 
czątku maja przeszłego roku rozpoczęto w mej|domu przy ulicy Kolejowej p. Wandalinowi Berin- | niosła ofieyała poeztowego Włodiimierza Trone a 
obecności budowę linii kolejowej z Jamboli do | gerowi. Rzeszowa, asystentów pocztowych : Maksymiliana Dołżye- 
Burgasu. Dziś przybywam, aby na tem samem| Największe arcydzieło muzyki kościelnej, EH z pg Arona wę i Adolfa Skrzyńskiego z 
miejscu w tym samym miesiącu obwieścić otwar- | „Requien“ Mozarta postanowił wykonać dyr. Bara- Radna oska Białej ido Stanistan reada ii _ 
cie tej linii. p ten tak nadzwyczajnie ważny |basz na uroczystość sprowadzenia zwłok Adama j 
jest najpiękniejszy odpowiedzią, jaka| Mickiewicza do kraju. Wyuczenie chórów przedsta- d 
Bułgarya daje swoim wrogom, którzy|wia znaczne trudności, to też próby odbywają się w pipe odziu mma pE Aly 4 
Jej byt polityczny starają się podko-| Towarzystwie muzycznem z niezwykłym pośpiechem | Z listy p. Muchowicza: Banaś 25 et., Michał Mucho- 
pać. Bułgarya, chociaż najmłodszy członek w ro-|i pracowit.ścią. O partye solowe zgłaszało się już |wicz 1 złr, Antosia 5 ct, Berwatowski 26 et., He. 10 ct., 
dzinie państw europejskich, daje dziś najświetniej- | kilka znanych sił artystycznych, „R EIO 25 ct., Antoś 20 et, ar g R Ka- 
szy dowód swej energii, swej przedsiębiorczości | Z uniwersytetu. Nagrodę pierwszą z fundacji aa Ea ai O O. o R YA 


s i y ć 1 P j NĄ Kopczyński 10 ct, Prochoeka 10 et., J. R. 10 ct, J. M. 
i swych niestrudzonych usiłowań, skierowanych |ś. p. Jakubowskiego i Niewiadomego przyznał wy-|60 ct, P. 2 et, L 61 et, W. W. 20 ct, N. O. P. 20 
do postępu. Bułgarowie dowodzą, że pojęli ducha 


dział lekarski uniwersytetu krakowskiego za prace |et., Su. 10 et, Bo 30 ct, Ob. 10 ot., Kadella 10 et., Ko- 
czasu i wstępują w ślady swoich starszych braci. | konkursowe drowi Beckowi, asystentowi katedry | y3lik 5 ct., Kobiała 10 ot., Drag. 50 ct., Hofbauer 30 ct., 
Nauka, wynikająca z duch l dla nas | fizyologii, w kwocie 350 włr, zaś ER i ctowaki O a) "as "SE rot, "Gr. 40. R 
ag Rz a czasu, polega dla nas | rizyologii, zdr, zaś drugą drowi La-|30 gt, Zosia 10 ct, Oliraszewski 20 ct., Jan Ob. 10 ct., 
na tem, że rozwoj I dobrobyt w państwie da sięj|chowiczowi w kwocie 300 złr. Notatką tą pro-| Piotr Boroń 10 ct., Ludwiś 20 ct.; z listy w handla p. 
osiągnąć jedynie wysiłkiem i pracą. Linię Cary- |stujemy pierwotnie komunikowaną nam wiadomość, | M. Karasia 3 złr. 40 ct, z listy Towarzystwa rękodzioini- 
brod-Wakarel wybudowaliśmy naszemi własnemi |jakoby drowi Lachowiczowi przyznaną została pierw- |*ów i przemysłowców : Dyrekcya tegoż towarzystwa 5 
rodkami Teka aeS. te d hoa G złr, W. Jachimowicz | str., Feiwel Rappaport 50 et, 
Sroa aan Lę HDIĘ za8, ktorej otwarcie dzis obcho- | sza nagroda. Józef B. 50 cent, W. B. 50 ont, Ludwik Wo- 
dzimy, wykazaliśmy własną pracą. Jako najwyż-| Dr. Kazimierz Kaden w bieżącym sezonie kura- |łek 50 ct, W. Eliasz 20 ct., Eliasz Preis 30 et, Michał 
szy reprezentant ojczyzny wypowiadam z najgo-|cyjnym osiada nie w Rabce, lecz w Iwoniczu. | Gryczkoweki 50 ct, W. Matliński 30 ct, Mutkowski 1 
rętszem uznaniem moje i narodu podziękowanie | Z teatru. Jutro we czwartek wystąpi p. Józef|%,3- S. 20 ct, Leszczyńska 1 atr., na 20 ta, 
dla ludnosci poblizkich powiatów. która bez znużenia | Kotarbiński w dawno niegranej znakomitej tragedyi Suka 15 aa, | 
R MG EE CO ł j granej ltej iragedyi j| Stefan Garzyński 11 złr, D. Wasserberg 50 ct., Antoni 
pracowała, aby tę linię wykończyć; szczególnie dzię- | Juliusza Słowackiego „Mazepa“ w roli Wojewedy, | Putezyński 50 et, A. Wslczowski 60 ct, W. Kacsmar- 
kuję dzielnym pionierom, którzy pokazali, że nie-|w której we Lwowie święcił w przeszłym tygodniu | czyk 50 ct., J. Gregorczyk 20 ct., !ózef Kornaszewski 40 
tylko umieją fortyfikować granice Bułgaryi, ale że | prawdziwy tryumf. Dodać trzeba, że u nas rolę|St> J. Jaworzyński | sif., Samuel Korngcid 60 et., Adam 
s F A 3 ś 3 H Š ć sy AR, j Trembeeki 10 et., N. N. 20 ct, H. M. 20 ct., Rember- 
mogą budować warownie postępu i dobrobytu, ja- | Wojewody grać będzie p. Kotarbiński po raz pierw- | jowgki 50 et., Roszkowski 1 słr. Żeezykowski 1 sir., 
kiemi są koleje żelazne. Nie na mniejszą pochwa- |szy. Jutrzejsze przedstawienie będzie przedostatniem | Kwaśniewski 20 et., M. N. 20 ot, A. Lewkowica 1 zir., 
łę zasługuje mój rząd, oraz dyrekcya robót pu-|w tym sezonie. Piotr Kowalczyk 50 ct., A. Meisels 40 ot 
blicznych, które budową pilnie i rozumnie kiero-| Napaść. Od jednego z obywateli Krakowa otrzy- wie wi 
wały. „i "a mujemy opis napaści, jakiej dozuał wraz z licznem 
„W zupełności oddając się pracy nad własne- |towarzystwem, powracając w poniedziałek z wycie- 
mi sprawami wewnętrznemi, — naród bułgarski |czki do Mnikowa przy wjeździe do wsi Cholerzyn. 
czuć się będzie szczęśliwym, jeżeli zewnętrzne 


Na drewnianym moście zapalili tam jacyś ludzie so- 
wypadki nie oderwią jego uwagi od pokojowej |bótkę, a przejeżdżających bez powodu obrzucili ka- 
wewnętrznej pracy, lecz mu dozwolą poświęcić | mieniami. Kilku panów otrzymało ciężkie razy, szcze- 
się przez długi czas własnemu duchowemu i ma- 


gólnie p. R., którego zraniono w prawą skroń i le- 
teryalnemu rozwojowi. W żadnym razie ja i mój |wą rękę. Nie wątpimy, iż żandarmerya zdoła wy- 
rząd nie zejdziemy z dotychczasowe 


WR, śledzić napastników i pociągnie ich do odpowiedzial- 
drogi, nie przestaniemy starać się o|ności — tem więcej, iż napaści w okolicy Mniko- 
utrzymanie spokoju wewnętrznego, 


wa trafiają się nie po raz pierwszy i że publiczność 
bo spokój jest głównym warunkiem postępu, głó-| Krakowa ze względów bezpieczeństwa unikać chyba 
wnym czynnikiem dobrobytu naszej pięknej ojczy- | musi na przyszłość wycieczek do pięknej tej miej- 
zny, której losy Wszechmocny powierzył w moje | scowości. 
słabe, ale niestrudzone ręce. Błagając Boga o bło-| Z kolei Karola Ludwika. Od 1 czerwca b. r. 
gosławieństwo dla mego ukochanego narodu i dla 


1ko począwszy wchodzi w wykouanie zaprowadzenie wa- 
dokonanego czynu. — oświadczam, że linia jest|gonów osobowych III klasy przy pociągach pospie- 
otwartą i pozwalam ruch na niej rozpocząć., 


sznych nr. 1 i 2 pomiędzy Krakowem a Podwoło- 
czyskami. Ponieważ przy odnośnych pociągach ko- 
respondujących kolei północnej cesarza Ferdynanda 
wagony II klasy już wprzódy zostały zaprowadzo- 
ne, przeto wagony te wskutek wzajemuej umowy 
obydwóch kolei kursować będą bezpośrednio między 
Wiedniem a Podwołoczyskami w ten sam sposób, 
jak dotąd kursowały tylko wagony osobowe I i II 
klasy. Dla podróżnych. jadących w tych wozach, 
bezpośrednio kursujących, odpada tem samem ucią- 
żliwe przesiadanie w Krakowie do innych wagonów. 

W Wadowicach przed zwykłym trybunałem miej 
scowego sądu karnega rozpoczęła się wczoraj roz- 
prawa przeciw robotnikom bialskim, zarządzona 
wskutek rozruchów, w kwietniu wywołanych. Roz- 
prawa potrwa pięć dni, trybunałowi przewodniczy 
radca Seuchter, oskarża osobiście prokurator dr. 
Moczłowski. Na ławie oskarżonych zasiada 34 o- 
sób. 

W Przemyślu na wzór Krakowa zawiązało się 
Towarzygtwo upiększania miasta. Na dochód tego 
Towarzystwa odbędzie się w środę d. 4 czerwca w 
sali teatru letniego koncert, w którym wezmą udział 
pani Irena Lewicka, śpiewaczka ze Lwowa, dr. Fran- 
ciszek Bylicki, pianista z Krakowa, kapelmistrz Ka- 
rol Masza z orkiestrą 77 pułku piechoty, p. Wła- 
dysław Cyrbes i chór Towarzystwa muzycznego. 

. Wypadek kolejowy W pierwszy dzień Zielonych 
Świąt ludność Pesztu wyruszyła licznie na wycieczki. 
Wieczorem o 9'/, jechał pociąg mięszany z Gōdöllö 
do Pesztu. Pociąg zawierał 9 wagonów trzeciej kla- 
sy i 10 wagonów 2 i 1 klasy. Znajdowało się w 
nim 457 podróżnych. Pomimo dość znacznej pochy- 
łości lokomotywa zaledwie mogła podołać ciężarowi. 
O godzinie 5 minut po 10 pociąg przyszedł do sta- 
cyi Rakos Eseba i stanął w czystem polu o 300 
metrów od stacyi. Dls bezpieczeństwa wywieszono 
sygnały, aby wstrzymać nadchodzące pociągi. Usi- 
łowania maszynisty, aby ruszyć z miejsca spełzły 
na niczem, a tymczasem zbliżył się pociąg towaro- 
wy z Hatvau. Maszynista i palacz prawdopodobnie 
pijani spali na maszynie pociągu towarowego i nie 
spostrzegli sygnałów Konduktor prowadzący pociąg to- 
warowy spostrzegł te sygnały i kazał hamować, a ma- 
szynistę uwiadomił za pomocą piszezałki maszynowej o 
niebezpieczeństwie „Maszynista jednak zamiast cofnąć 
lub osadzić pociąg, przyspieszył jego bieg i pociag towa- 
rowy wpadł na pociąg mięszany. Niebezpieczeństwo 
spostrzeżono na peronie dworca i krzyk jaki wznie- 
siono spowodował, że wielu podróżnych wyskoczyło 


Przegląd polityczny. 
5 i p y y Ugoda sewajcarsko niemiecka. 
Pomiędzy reprezentantem Niemiec Biilowem 
a dyrektorem departamentu spraw zagranicznych 
w Szwajcaryi Numą Drozem podpisany został 
preliminarz ugody o osiedlaniu się oby- 
wateli obu państw, która zakończy wresz- 
cie długi spór dyplomatyczny, wszezęty przez ks. 
Bismarka z powodu wydalenia z Szwajcaryi zna- 
nego agenta - podżegacza Wolgemutha. Jak 
wiadomo, ks. Bismark, który z właściwą sobie 
bezwzględnością chciał zapewnić agentom policyi 
niemieckiej bezkarne gospodarowanie w Szwajca- 
ryi, rozpoczął z rządem związkowym walkę dy- 
plomatyczną, dowodząc, że w myśl traktatu z r. 
1876 Szwajearya może udzielać przytułku 
tylko tym Niemcom, którzy mają odpowiednią 
legitymacyę, poświadczoną przez władze niemie- 
ckie. Pomimo oczywistej niesłuszności takiego poj- 
mowania praw i stosunków międzynarodowych, 
Bismark słał wówczas notę za notą do rządu 
szwajcarskiego z wyrzutami i z naleganiem o za- 
dośćuczynienie. Republika szwajcarska broniła je- 
dnak praw swych z równym uporem, z jakim 
Bismark narzucić jej chciał swą wolę. Po upad- 
ku ks. Bismarka na nowo podjęto rokowania w 
tej sprawie i z nowym rządem łatwo przyszło do 
ugody. Te pa: zgodziły się w ye na 
nia, mające rozwiać skrupuły Staroczechów co |t% ażeby od osiedlających się obywateli drugiego 
do niektórych pankiów a Nadto w Wiedniu pa żądać legitymacyi. Szwajearya jednak 
pogodzono się jaż z myślą, że sejm czeski nie ri WO” prawo, CLOW gi e płk 
załatwi. w tej sesyi wszystkich przedło-||.%" © jwateli ST mm pora 
żeń ngodowych, a że dwa najważniejsze z R „mają legitymacji. „ania 
nich: o wolach kuryalnych i zmianie ustawy wy- aż PO PURPER UĘŁGDS e Y E 
borczej dla większej własności, czekać będą na M a wał s BPPTZJ ATE p nę Nye tt- 
załatwienie w jesiennej sesyi sejmowej. PEPE „I je it ka = a przestę- 

Wreszcie podaje organ staroczeski wiadomość, |P9W Politycznych zostało zagwarAM- 
którą tutaj na jego odpowiedzialność powtarzamy, |*9 W 21 e. 

| mianowicie, „że pobyt namiestnika Badenie go 

ak Wiedniu pozostaje w związku z przesile- 

| niem ugodowem i że złożyć on miał w mi- 
nisterstwie oświadczenia o dalszem współ- 

| działaniu Koła polskiego z klubem 
czeskim. 

Obrady w komisyi ugodowej postąpiły o 
tyle naprzód, iż załątwiono wczoraj drugi- para- 
graf ustawy o nadzorze szkolnym; pozostają je- 
szeze dwa paragrafy tej ustawy i z sześciu para- 
grafów składająca się ustawa o szkołach dla 
mniejszości narodowych. 

Równoeześnie odbywają się w Pradze rokowa- 
nia między reprezentantami konstytucyjnej i feu- 
dalnej większej własności w sprawie zmia- 
ny ordynacyi wyborczej. Donoszą z Pragi, że mi- 
mo żywych obrad, nie przyszło dotąd mię- 
dzy obu stronami do porozumienia i 
że hr. Oswald Thun i Baernreither zdali 

osobiście -hr. Taaifomu sprawę 2 przebiegu do- 
tychczasowych konferencyj. 
Czy i o ile prawdziwym jej domysł, że na 


Kraków, 28 maja. 


Wiadomość, podana przez dzienniki czeskie, 
o rokowaniach hr. Taaffego z Młodoczechami, 
znalazła zaprzeczenie w Sonn. u. Montagseei- 
tung. Wiadomość tę tłomaczy dzisiaj Politik do- 
niesieniem, z wiarygodnego zaczerpanem źródła, 
że hr. Taaffe, ucieszony głosowaniem Młodocze- 
chów za ugodą indemnizacyjną, wyraził się wo- 
bec Riegera, iż ma zamiar spróbować, czyby 
się du pewnego przynajmniej stopnia nie udało 
pozyskać Młodoczechów dla ugody niemiecko- 
czeskiej. Wobec tego domaga się Politik, aby 
prezydent gabinetu w właściwy sposób oświad- 
czył, jak daleko sięgały jego pertraktacye z Mło- 
doczechami. 

Z doniesień, jakie tenże sam dziennik otrzy- 
mał z Wiednia, zdaje się wynikać, że rząd o- 
kazuje skłonność do bardzo znacz- 
nych ustępstw, do zaspokojenia żądań Sta- 
roczechów co do języka czeskiego, jako urzę- 
dowego w okręgach sądowych czeskich i co do 
szkół dla mniejszości narodowych, aby nie dopu- 
ścić, za jakąkolwiek cenę, do rozbicia ugody i 
zwycięstwa Młodoczechów. Hr. Taaffe ma w tym 
wzgłędzie złożyć stanowcze przyrzecze- 


Składki. P. Józef Proksch w kawiarni Janikow- 
skiego w Krzysztoforach zgubił kosztowny pieróeień. Zua- 
lazos p. Wiktor Sikorski budowniezy, rddawszy pierścień 
właścicielowi położył warunek, aby tenże złożył Ď złr. na 
pomnik dla Mickiewieza. Wskutek tego p. Prokesh złożył 
w kkk naszego pisma na wskazany oel kwotę 
5 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 29 maja: Drugi gościnny wy- 
styp Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war- 
szawskich, „Mazepa“, tragedya w 5 aktach Jul. 
Słowackiego. 

W sobotę 31 maja: Trzeci i ostatni gościnny 
występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war- 
szawskich, po raz pierwszy „Odwiedziny*, sztuka 
w 2 aktach z duńskiego Kdwarda Brandesa i po 
raz pierwszy „Nikareta czyli święto Aloi“, komedya 
grecka w 1 akcie Feliksa Cavallotti'ego. 


Kronika. 


Kraków, 28 maja. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś.p. mar- 
szałka Zyblikiewicza odbyło się dzis, jako w trzecią 
rocznicę Śmierci, w grecko-unickim kościele św. Nor- 
berta, wobec licznie zebranej publiczności. 

Rada szkolna krajowa reskryptem z dnia 30 
marca br. wyraziła z powodu wizytacyi inspektora 
szkolnego p. Olszewskiego zupełne uznanie gronu 
nauczycielskiemu szkoły wydziałowej żeńskiej, dyre- 
ktorowi tejże szkoły p. Antoniemu Gettlichowi za 
umiejętne kierownictwo, dalej inspektorowi szkolne- 
mu okręgowemu p. Stanisławowi Twarogowi, w 
końcu podziękowanie gminie miasta Krakowa za 
wzorowy lokal i hojność w pokrywaniu potrzeb tej- 
że szkoły. 

Magistrat uchwalił przedstawić sekcyi szkolnej 
żądanie Rady szkolnej okręgowej, aby natychmiast 
przystąpiono do budowy dwóch szkół przy ulicy To- 
polowej z programem budowy według szkoły na 
Dajworze. Równocześnie na tyłach tegoż gruntu przy 
ulicy mającej być otwartą w myśl uchwały Rady 
miasta wzdłuż wału akcyzowego rozpoczętą zosta- 
nie budowa szkoły barakowej o 8 klasach. 

Komisya plantacyjna uchwaliła na wniosek ku- 
ratora plantacyj dra Straszewskiego przystąpić do 
dalszego uporządkowania ulicy Dietla, aż po ulicę 
Krakowską. Kosztorys, obejmujący obsianie i wysa- 
dzenie drzewkami całej przestrzeni, obliczony jest 
na sumę 5247 złr., z której komisya uchwaliła żą- 
dać od Rady w bieżącym roku jeszcze na roboty 
przedwstępne 2000 złr, tak iżby dokończenie robót 
w przyszłym roku mogło nastąpić. Właściciele obok 
położonych realności oświadczyli, że przyczynią się 
do pokrycia częściowego kosztów jednorazowo kwotą 
300 złr: Następnie uchwalono odmówić prośbie p. 
Władysława Szmida o zezwolenie, aby muzyka woj- 
skowa zamiast przed kawiarnią p. Jenikowskiego, 
raz w tydzień przed jego kawiarnią, przy wylocie 
ulicy Szewskiej na plantacyach grała. Uchwalono 
dalej postawić 10 ławeczek w ulicy Rakowieckiej, 
których brak publiczności, powracającej z ementarza, 
dotkliwie uczuć się daje. Postauowione nabyć dwa 
małe ręczne beczkowozy od p. Meisnera, ułatwiają- 
ce skrapianie kląbów i krzewów. Postanowiono na 


TEATER. 


Ostatni wystep p. Marcello. 


(nt.) Wczoraj pożegnała nas p. Marcello kreacyą 
Azy w sztuce przerobiouej z powieści Kraszewskiego 
p. t« „Chata za wsią*. Namiętna ta a rozkoszna 
cyganka o fantazyi i naturze niezwykle bujnej, znala- 
zła iście znakomitą przedstawicielkę w artystee war- 
szawskiej. Pojęta z głębokiem zrozumieniem, a wy- 
konana z prawdziwym zapałem. była wierną, szcze- 
rą digającą życiem, niepohamowaną córką pustyni, 
co nie zna więzów ni hamulca w swoich zachcian- 
kuch czy miłości. Jak wicher stepowy porywała 
wszystkich urokiem swej młodości — zdrowia i 
tych wszystkich ponęt, które wyraz wierny — cza- 
1ujący znajdowały w każdym jej rnchu, pozie, czy 
oddźwięku słów. Tony pieszczotliwe, nęcące lub lu- 
bieżne przemieniały się stopniowo w wybuchy pa- 
lące żarem namiętności — poczem znów słabła na 
odmiany w rozkosznem omdleniu, lub wybuchała 
zgrzytem piekielnej ironii i najdzikszych pragnień 
zemsty — odweiu — nienawiści dla kochanka, co 
nie miał dość siły, by pójść za nią wbrew obowiąz- 
kom, lub zostać dobrym i uczeiwym mężem kobiety, 
której dawniej miłość a wierność zaprzysiągł. A prey- 
tem jakżeż swobodną, wdzięczną i ponętną była od 
początku aż do końca. Ileż prawdy i szczerości, naj- 
głębszego przejęcia się było w każdem jej wzrnusze- 
niu. Temperament i siła niezwykła przebijały się 
w całem przeprowadzenin kreacyi, nad którą jednak 
artystka snać długo myślała, skoro ją wyposażyła 
w takie bogactwo szczegółów i barw. Zlewały się 
oue razem w niezwykle harmonijną całość, umieję- 
tnie i konsekwentnie przeprowadzonego typu. Cała 
mimika, giestykulacya były najwierniej przystosowa- 
ne do ram właściwych, wszystkie zaś przejścia z 
jednych uczuć w drugie, w jakie ta rola tak bar- 
dzo obfituje, oddane zostały przez p. Marcello z wiel- 
ką inteligeucyą, z prawdziwą miarą artystyczną i 
w ten jej właściwy, zupełnie eryginalny, a bardzo 
wyrazisty sposób. Cała kreacya owiana była zresztą 
najczystszem natchnieniem głęboko czującej duszy 
artystycznej. 

Z innych artystów zasługują na pechlebną wzmian- 
kę przedewszystkiem pp. Rygier, Siemaszko i An- 


Z Paryśa. 

Prasa europejska zwróciła uwagę na sygnali- 
zowane przemówienie Qarnota w Besan- 
con, w odpowiedzi na mowę pani Schinden- 
hain, która wręczyła prezydentowi republiki bu- 
kiet, owinięty w krepę żałobną, od związku al- 
zacko-lotaryńskiego. Dzienniki niemieckie dziwią 
się, że pan Carnot, który kilkakrotnie juź pod- 
czas podróży swej z wielkim taktem zaznaczył 
pokojowe dążności Francji, tym razem zatho- 
wał się w sposób nieco wyzywający, miał bowiem 
wyrazić się, że czuje się wzruszony i że zna do- 
brze szczerze francuskie uczucia Al- 
zacyi i Lotaryngii“. Słowa takie mają isto- 
tnie brzmienie wyzywające. Zdaje się jednakże, 
że zaszło tu nieporozumienie z powodu niedokła- 
dnych sprawozdań telegraficznych; być może, 
że Carnot miał na myśli nie zabrane prowincye 
Alzacyę i Lotaryngię, lecz jedynie związek al- 
zacko-lotaryński w Besancon. À 

Odrzucenie ustawy prasowej, projektowanej 
WE f 3 : dlite ilu przez senatora Barthe, należy uważać za ob- 
wczorajszej konferencyi gabinetu przedlitawskiego jaw pomyślny, dowodzący ukojenia namiętności 
przedmiotem obrad hyło przesilenie ugodowe, — | politycznych. Projekt ten, wymierzony przeciwko 
o tem nie znajdujemy do tej chwili żadnych bulanżyzmowi, a ograniczający wolność prasy, 
szczegółów. x miał na celu przekazanie spraw prasowych 0 0- 

Namiestnictwo w Grazu rozpisało wy-|szczerstwo i obelgę sądom polieyi poprawczej 
bory do Sejmu styryjskiego dla gmin wiejskich | „miast sądów przysięgłych. Projektodawcy cho- 
; 30 37 F ay ielkiej - zę SEM, ua | dziło o obronę powagi deputowanych i urzędni- 
| Ró KI. igla ie, LA widownią da ków republiki, którzy tak ezęsio bywają przed- 

Ho anoano opisat 7; Lam napaści ze strony dzienników bulanży- 
wybory do Sejmu morawskiego na 26 czerwca | s. wskich i monarchicznych. Nad projektem wy- 


dla gmin wiejskich, na 30 czerwca dla miast] w. zała sie w Izbie deputowanych : d 
>f a z RZ ych ożywiona dy- 
i Izb handlowych i na 8 lipca dla wielkich wła- sa. a której Sig. udział Deschanelz MAREI- 


-ororun 7i0m 0” po lohan 


hy oh: nach. Skoro jednak okazało się, że większość nie|piacu Matejki poustawiać nowe słupki dla ochrony |z pociągu mięszanego. Trzy ostatnie wagony tego toniewski. J 
al Z. Niemiec. sprzyja Ew. beke Ry igre. > 7 api No zek y pa od- pociągu zastały anie die SDE nie. EA Pago HR 2 pożegnała p baj ża badag ale 
` | f 424 , |me Lecomte z wnioskiem połowicznym , żą-|mówić pp. Rzący i Chmurskiemu zezwolenia na po-|trzeciej klasy wysadziło zupełnie w powiatrze. Na | cznie, obdarzając ją mnóstwem kwiatów i bukietów. 
x „Wczorajsze depesze z Berlina doniosły o nie- | dając sądów przysięgłych dla m o zał Buie na a a przed apteką p. Krokie- ļszezęście jednak wagon ten upadł w ten sposób, że| Koledzy uczcili ją również wieńcem i npomiakiem, 
A miłym wypadku, jaki ę niedzielę zdarzył ce-|stwo i sądów policyi poprawczej dla spraw o 0-|wicza budki na sprzedaż wody sodowej, ze względu | podróżni uie ponieśli szwanku. Pięć osób straciło |znany zaś artysta rzeźbiarz p. Lewandowski ofiaro- 
T Sórzo w niemieckiemu. Wypadek nie ma żadnego | prazę i obelgę. Minister sprawiedliwości F alilie-|na mające nastąpić uporządkowanie tego miejsca |życie. Ilość rannych dotychczas nieznana dokładnie. | wał artystee w dowód hołdu zrobiony przez się jej 
a większego znaczenia. Cesarz jechał w. niedzielę res oświadczył się w imieniu rządu za wnio-|pod pomnik Mickiewicza, a zarazem postanowiła niej Winę ponosi maszynista pociągu towarowego. Na | medalion. Występy p. Marcello zapiszą się niewąt- 
„| po połudmia z księciem Meinirgenskim jedno- |skiem Lecomtea; pomimo to Izba odrzuciła całą |obsadzać drzewkami rondla bramy Floryańskiej, | miejscu wypadku brak było jakichkolwiek przybo- |pliwie na długo w pamięci publiczności naszej. 
konnym powozem myśliwskim przez Poczdam |nowelę prasową 347 gł. przeciw 189. gdyż obok stojące drzewka nie licowałyby z powa-|rów ratunkowych. Dopiero o '/41 przybył pociąg z azer 
i sam powoził. Koń się spłoszył i skoczył w bok.| Prasa republikańska wyraża zadowolenie z po- |żnym stylem budowy rondla. Uchwalono odnieść się | Pesztu, który przywiózł potrzebne przyrządy i za- 
a» Powóz się zachwiał. Cesarz widząc niebezpie-|wodu tej uchwały, a nawet tak uimiarkowany |z prośbą do księcia Czartoryskiego o zarządzenie | brał podróżnych, którzy ocaleli. Jozef Kotarbiński. 


D- | czeństwo zeskoczył i przewróeł się. Za chwilkę 
powóz przewrócił się, książę Meiningenski i wo- 
żniea zostali wyrzueeni; woźnicy nie się nie 
stało, ale książę potoczył się i potłukł tak, że 
tylko z trudnością się dźwignął Cesarz dźwignął 
się prędzej, ntykał wprawdzie, ale zdawało się, 
że nie poniósł żadnego szwanku. Wkrótce poka- 
zało się. że książę Meiningenski skaleczył się 
w głowę, cesarz zaś oprócz lekkiego bólu w pra- 
wej nodze nie uczuł żadnego innego uszkodzenia. 
Później pokazało się, że cesarz — jak się 
zdaje — zwichnął sobie nogę i otarł, skutkiem 
czego wystąpiła lekka puchlina, To uszkodzenie 
jednak nie ma żadnego groźniejszego charakteru, 
ale przeszkodziło cesarzowi o tyle, że musiał po- 
zostać w domu. 


W ostatnich dniach zapowiadały dzienniki 
zmianę w ministerstwie pruskiem, twierdząc, że 


dziennik jak J. des Déb chwali postępowanie 
większości republikańskiej, która wystąpiła w o- 
bronie wolności prasy. Oto, co pisze J. des Déb.: 
„Tak więc reakcyjny projekt zmiany ustawy pra- 
sowej szezęśliwie został usunięty. Jeżeli bowiem 
w chwili krytycznej, podczas niebezpieczeństwa, 
wolno było uciekać się do energicznych środków 
obronnych, nie wynika ztąd, by należało oprzeć 
trwale system rządowy na wyjątkowem ustawo- 
dawstwie tendencyjnem. Groza, na jaką narazili 
się republikanie, a która była poniekąd zasłużo- 
ną karą, nie uprawnia ich bynajmniej do poświę- 
cania swobód obywatelskich, bez których repu- 
blika nie może istnieć, jako rząd silny i korzy- 
stny. Jedną z takich swobód było oddawna sto- 
sowanie sądów przysięgłych do wykroczeń pra- 
sowych. Nie możemy poświęcić tej swobody dla 
tego jedynie, by pewnym osobistościom ułatwić 


staranuiejszego utrzymywania części plantacyj, do 
muzeum przy wylocie ulicy Floryańskiej przylegają- 
cej, a zarazem postanowiono przedstawić sekcyi eko- 
nomicznej opinię, iż pomieszczenie małego kiosku z 
trafiką, stosownie do prośby, przez p. Teresę Sluzar 
wniesionej, mogłoby nastąpić jedynie na samym na- 
rożniku plant, przed budynkiem nowej poczty, jeże- 
liby przeciw temu jeszcze inne jakie nie zaszły prze- 
szkody. W końcu przekazano sprawę zaprojektowa- 
nia przeprowadzenia dogodniejszej komunikacyi przez 
planiy z ulicy Gertrudy przez gmach sądowy na 
ulicę Grodzką r. m. Straszewskiemu i Knausowi. 
Właściciele realności przy ulicy Dietla wuieśli 
zbiorowe podanie do Rady miejskiej z prośbą o usu- 
nięcie raz na zawsze z zabudowanej już licznemi 
domami części tej ulicy, bud, w których się mie- 
szezą panoramy, menażeryę i t. p. widowiska ludo- 
we. W podaniu swojem właściciele domów podno- 


(Sylwetka). 
Ze Stowarzyszeń. 

== Walne zebranie członków przemyskiego od- 
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się w 
Przemyślu dnia 2 czerwca br. o godzinie 10 rano 
w sali posiedzeń Rady miejskiej z następującym 
porządkiem dziennym: Odczytanie protokółu z po- 
przedniego walnego zgromadzenia; sprowozdanie se- 
kretarza z całorocznej czynności wydziału; sprawo- 
zdanie skarbnika ze stauu kasy, sprawozdanie bi- 
bliotekarza; sprawozdanie delegata z walnego zja- 
zdu w Złoczowie; odezyt p. J. Zagrodzkiego na te- 
mat: „Napad Szwedów i Rakoczego na Przemyśl 
w r. 1657“; wybór delegata na walny zjazd w Bo- 
chni; wybór zarządu; wnioski ezłonków. 


P. Józef Kotarbiński należy do tego nielicznego 
grona artystów w Europie, co najpierw teoryę a pó- 
źniej dopiero praktykę uprawiać poczęli. Nie ulega 
kwestyi, że prawdziwy artyzm warunkuje się wyso- 
ka inteligencyą i istotnem wykształceniem, że zaś 
p. Kotarbiński zdobył sobie te warunki, więc nie 
dziw, że przy wielkich przymiotach fizycznych, 
wsparty na naukowej podstawie, zdołał niebawem 
wybić się na jedno z pierwszorzędnych stanowisk 
na scenie polskiej. 

Urodzony w r. 1849 w gubernii Lubelskiej, po- 
bierał następnie począwszy od r. 1859 nauki w 
szkołach Średnich w Warszawie, poczem w r. 1866 
wstąpił do szkoły głównej w Warszawie, a po prze- 
mianie jej nanniwersytet, kształcił się tamże na wydziale 


zy” : x : ZRSA A y BĘ x Mianowania. Minister handlu zamianował konce- 3 i 

3 minister skarbu Scholz stanowczo teraz ustąpi, |ovronę powagi, do jakiej mają pretensyę*. szą liczne przykrości, na jakie są narażeni | oświad- | pistę pocztowego Romana Sabata komisarzem, asystentów | tilologiczno-historycznym. Już za czasów uniwersyte- 
di R następcą jego zostanie starszy burmistrz A w czają , iż własnemi funduszami pokryć są gotowi pocztowych Jana. Kałkowskiego i Apolinarego Ostaszew- ekich rozpoczął swą działalność na niwie literackiej. 
był Frankfurtu, poseł Miquel. O ustąpieniu Scholza Mowa = a prey otwarciu kolei ĉc- | owe dochody, jakie pobiera gmina za prawo urzą- ra mydle CH Razem z Sienkiewiezem, Chmielowskim, Świętochow- 
dł mówiono już przeszłego roku, kiedy na porządku laznej s Jamboli do Burgasu. dzania widowisk i stawiania bud na tej ulicy. Nie-| Minister rolnictwa zamianował praktykanta rachanko- | skim i Prusem wszedł do redakcyi Przeglądu ty- 


|dziennym obrad Sejmu pruskiego miała stanąć 


Ks. Ferdynand, powitany uroczyście przez tłu- 
lawno zapowiedziana reforma podatków bezpo- 


10, podobna wątpić, iż wobec takiego argumentowania 
my publiczności i duchowieństwo pod przewodni- 


Rada miejska okaże się skłonną do uwzględnienia 


wego Kazimierza Tychowskiego, asystentem rachunkowym 


godniowego, gdzie uprawiał krytykę literacką i tea- 
przy dyrekcyi dóbr państwowych we Lwowie. 


a L AEA s 3 k tralną. Należał on do tak zw. młodej prasy i do 
i" rednich. Czy teraz przyjdzie do tego ustąpienia, | ctwem metropolity ze Sliwna, przemówił na wspa- |żądań ogółu mieszkańców i właścicieli realności w sad Eo Prozak ka pierwszych zwolenników pozytywizmu. Partya ta 
dad stało się znowu wątpliwem, bo p. Miquel za-lniale przyozdobionym dworcu, jak następuje: nlicy Dietla. Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Franciszka Goł- składała się z ludzi liberalno-postępowych. 


å 


Nr. 121. 


35 głosami. Członkami rady dyscyplinarnej wybrano: 
drów Józefa Rosenblata 64, Pieniążka i 
Markiewicza 63 i Stanisława Tokarza (z Tar- 
nowa) 37 głosami. Zastępcami członków rady wy- 
brano drów Dadleza 64 i Serafińskiego 
(z Bochni) 63 głosami. Prokuratorem Izby wybrano 
dra Władysława Leszkę 61 głosami, a jego za- 
stępeami drów Lesława Borońskiego 62 i Ar- 
tura Leo 59 głosami. Egzaminatorami zostali drowie 
Władysław Markiewicz, Faustyn i Roman Ja- 
kubowscy i Michał Ichheiser. Nareszcie mę- 
żami zaufania dla wymiaru podatku wybrano pono- 
wnie drów Hajdukiewicza, Stycznia, Ro- 
mana Jakubowskiego i Smolarskiego 
dla Krakowa. W końcu dokonano wyborów mężów 
zaufania i delegacyi dla Tarnowa, Rzeszowa, 
Jasła Wadowice i Nowego Sącza. Przed 
zamknięciem zgromadzenia dr. Zbyszewski po- 
dziękował wśród oklasków ustępującemu prezesowi 
dr Styczniowi za pracę i trudy około dobra 
Izby i wyraził życzenia nowowybranemu prezesowi 
dr. Lisowskiemnu. aby wstąpił w ślady swojego 
poprzednika. 

W czasie skrutyninm wyborów izbowych odbyło; 
się walne zgromadzenie towarzystwa niesienia po- | 
mocy wdowom i sierotom po adwokatach, na którem 
przyjęto sprawozdanie przewodniczącego i sprawo- | 
zdanie skarbnika i wybrano przez aklamacyę prze- 
wodniczącym wydziału dra Lisowskiego, jego; 
zastępcą dra Markiewicza. członkami wydziału 
drów Iehheisera Jakubowskiego Romana, 
Horowitza, Pieniążka, Rosenblatta Jó-| 
zefa i Stycznia, a ich zastępcami drów Bla- 
teisa Borońskiego i Lea. 

Wieczorem niemal wszyscy uczestnicy zgromadze- | 
nia zebrali się w hotelu „pod różą“ na wspólną ucztę 
koleżeńską, na której wznoszono liczne tnasty i ba- 
wiono się swobodnie aż do północy. 


W krytyce trzymał się Kotarbiński głównie me- 
tody Taine'a. à 

Pozyskawszy współpracownictwo w Przeylądsie, 
począł niebawem pisywać i do Prawdy. Gasety 
Warssawskiej, Wieku, Kłosów, Tygodnika illu- 
strowanego i innych pism. Jego studya literackie, 
artykuły społeczne i krytyki teatralne zwróciły nań 
powszechną uwagę, jako na wytrawnego krytyka. 
Zwłaszcza studya nad Szekspirem cieszyły się wiel- 
kiem uznaniem. W Przegiądsie, drukował rozprawę 
o „Macbecie* i „Romeo i Julia“, w Tygodniku o 
„Śnie nocy letniej“, w Ateneum zaś o „Królu Le- 
ar", W tym ostatnim pomieścił też największą swą 
pracę p. t. „Byrona Don Juan i Beniowski Słowa- 
ckiego*. 

Na scenie wystąpił p. Kotarbiński po raz pierw 
szy w r. 1877 w roli Zbigniewa w „Mazepie*, po- 
tem w roli Ferdynanda w „Intrydze i miłości*. 
Głos dźwięczny i metaliczny, ujmująca powierzcho- 
wność i wykształcenie estetyczne — oto warunki 
sceniczne, które jnż same przez się zapowiadały p. 
Kotarbińskiemn powodzeuie jako artyście. Posiadając 
prawdziwy Zapał dla sztuki i talent dramatyczny, 
począł szybko rozwijać się i pokonywać te prakty- 
czne trudności, jakie każdemu początkującemu akto- 
rowi nastręczają się. 

Role koturnowe, dramatyczne i tragiczne nadawa” 
ły się najbardziej do indywidualności artysty, to też 
zachwyca on obecnie niemi najwybredniejszą publi- 
czność warszawską, ostatnie zaś tryumfy jego we 
Lwowie świadezą najlepiej, jak od razu umie on po- 
rywać wszystkich swym prawdziwym talentem. Gra 
jego nacechowana jest przedewszystkiem pewnym 
klasycznym spokojem, co nieodzownym jest dla za- 
chowauia miary artystycznej, obok zaś prawdziwego 
zapału dostrzegamy w niej sporą dozę pierwiastku 
refleksyjnego. 

Z kreaeyj p. Kotarbińskiego wymienimy tylko kil- 
ka najwybitniejszych, jako to: Hipolit w „F'edrze*, 
Fanst w trag. Góthego, Karol w „Zbójcach*, Romeo 
w „Romeo i Julii“, Maeduf w „Makbecie*, Edgar 
w „Królu Learze*, hr. Essex w dramacie Laubego, 
Marcus w „Aryi i Messalinie*, Hamlet w tragedyi 
Szekspira, Uryel Acosta w trag. Głutzkowa, wojewo- 
da w „Mazepie* i wiele innych. 

Po za tem redaguje p. Kotarbiński obecnie Kolce, 
prowadzi szkołę deklamacyi i dramaturgii przy To- 
warzystwie muzycznem w Warszawie i jako artysta 
przygotowuje cały szereg nowych kreacyj, jak n. p. 
Zygmnnta w „Życie snem“ Calderona. Zbiór jego 
ro”praw krytycznych i naukowych wyjdzie nieba- 
wem w osobnej odbitee, grę zaś jego podziwiać bę- 
dziemy przez trzy wieczory na scenie naszej, dokąd 
przybywa jak tryamfator po tych wszystkich owa- 
cyach i tak entuzyastycznych wyrazach uznania, ja- 
kiemi go we Lwowie ze wszech stron obdarzano. 


I 
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¿“x Marya Rodziewicz: Ona. Powieść. — : 
Nakład księg. J. K. Żupańskiego i K. J. Heumanna. 
Kraków, 1890. (str. 265). 

Zaciekli romantycy starego autoramentu utrzymy- ` 
wali, że strój wykwintny i elegancya, to rzeczy 
zbyteczne, ;że nie dodają ponęty i wdzięku kobiecie. 
Podobno jednak świat innego w tej mierze jest zda- 
nia. Świeży na. to możemy przytoczyć dowód — ' 
pie potrzebując nawet wymienić imienia kobiety, 
której toaleta pełna elegancyi za dowód nam posłu- 
ży. Jest to... Ona. Czyż pomimo chlubnie znanego 
nazwiska autorki, która ją w świat wprowadziła, ; 
zwracałaby Ona tak na siebie uwagę przechodniów , 
za kryształową szybą księgarni, gdyby się nie uka- | 
zała w tak wytwornej eleganckiej blado-zielonej vert- į 
cresson sukience. Przyozdobiona niby szmuklerskiem , 
szamerowaniem, przedstawia się ona nader gusto- [: 
wnie i, że się tak wyrazimy: apetycznie. To jej, 
przystrojenie wraz z typograficznemi zaletami, czyni, 


zaszczyt drukarni Związkowej, która ją ubierała. | 


O tym nowym utworze rozgłośnej autorki spra-} 
wozdawca nasz Anatol Krzyżanowski wypowiedział, 
już swoje surowe zdanie, zanim „Ona* pojawiła się 
w wydaniu książkowem. Czy zdanie to było słu- 
sznem, przekonają się czytelnicy, których pewnie; 
„ kretarza p. dra Władysława*Kastorego. Po odczytaniu nie zabraknie żadnej powieści autorki Deteajlisa, | 
protokółn z poprzedniego zgromadzenia, prezydent | Strasznego dziadwnia, Kwiatu lotosu, Między 
podniósł w [ciepłych wyrazach zasługi zmarłego nie- | ustami a brzegiem puharu itd. itd mp. 
dawno członka Izby dr. Józefa Stojałowskiego. Zgro-| "e Towarzystwo historyczno-literackie w Paryżu 
madzeni wysłuchali słów tych stojąco i uchwalili, aby w |imienia I. U. Niemcewicza ogłosiło dnia 3 maja | 
protokóle zanotowano, że Izba w ten sposób neznila | 1888 na publicznem posiedzeniu konkurs na na- | 
pamięć zmarłego. Prezydent dr. Styczeń odczytuje | stępujące zagadnienie do 15 lutego 1890 r.: Opra- | 
sprawozdanie kasowe, oraz przedstawia budżet na l cowanie monograficzne (oparte Da wyczerpującem : 
na rok bieżący, Dr. Boroński wnosi, aby opłaty | zażytkowaniu wydanych dotychczas materyałów) do- | 
na cele Izby podnieść z 5 złr. na 10 złr. rocznie, ; wolnie obranego przedmiotu z zakresu history! sto 
a w wydatkach wstawić kwotę 700 złr. na wyna- |sunku politycznego między Litwą. 8 Polską od r. 
grodzenie stałego sekretarza, sądzi bowiem, że tyl-| 1386 do 1569. 
ko w ten sposób Izba zapewni się, że czynności wy- We właściwym terminie złożone zostały dwie 
działu szybko będą załatwiane, a Izba będzie mo- | prace, a mianowicie: 1) „Powstanie Świdrigelły" 
gta spełnić swoje zadanie. Wniosek ten odrzucono pod godłem Paulatim. 2) „Podczas Unii krew- 
jednak i uchwalono jednogłośnie absolutoryum àla | skiej“ pod godłem Nom multum, utinum multa. 
wydziału i przedłożony przez niego budżet. Towarzystwo historyczno-literackie uprosiło Wydział 

Przed przystąpieniem do wyborów na następne į bistoryczno-filozoficzny Akademii umiejętności w Kra- 


trzechlecie dr. Doboszyński podnosi, że rozda-| kowie o osądzenie tych prac, który po wysłuchaniu 
przedłożonego na posiedzeniu ściślejszem 


no listę kandydatów, ułożoną przez kłub adwokacki, kz 4 : 3 
który liczy zaledwie kiłkunastn członków. Reszta dnia 27 kwietnia br. uchwalił załecić Radzie „Tow. 
obecna na zgromadzenin została tą listą zaskoczona. historyezno-literackiego w Paryżu do pierwszej na. 
Mowca prosi zatem, aby celem porozumienia się, grody pracę Z godłem Puulutim ; do drugiej na- 
przerwano posiedzenie i zapytuje, dlaczego na liście, grody pracę Z godłem: Non multum , utinam 
nie zamieszczono dotychczasowego prezydenta jako multa. Rada Towarzystwa historyczno-literackiego 


kandydata na tę samą godność na dalsze trzechłe- postanowiła na posiedzeniu publicznem, 3 bm. od- 
l bytem. przyznać autorowi pracy pod godłem Pau- 


cie? Dr. Styczeń oświadcza, że z pewodu nawału, > 
zajęć prosi, aby zwolniono go od obowiązków prezesa latim nagrodę w kwocie 2400 franków, a autorowi 


Izby. Dr. Zbyszewski zwraca uwagę, że w roz-|pracy pod godłem Non muium, utinum mulia 
danej liście kandydatów nie uwzględniono należycie nagrodę w kwocie 1200 franków. Po otwarciu li- 
członków Izby niemieszkających w Krakowie, co dr.|stów, przyłączonych do rękopisów, okazało się, że 
Markiewicz i dr Kastory starają się uspra- autorami uwieńczonych prac są pp. dr. Anatol Le- 
wiedliwić względami na komplet. Wreszcie dr. Bo-!wieki, prof. uniw. Jagiellońskiego, (autor pracy pod 
roński wyraża życzenie, aby na przyszłość celem godłem Paulatim), dr. Feliks Koneczny (autor pra- 
ułożenia listy kandydatów, czy to prezydent Izby,.cy pod godłem Nom multum, utinam multa). 
czy ów klub adwokacki, zwoływał wszystkich 
członków Izby na przedwyborcze zgromadzenie i aby 
nie układano listy kandydatów na zebraniu prywa- 
tnem, na które większość Izby nie ma wstępu. Pol 
przemówieniach tych przerwano posiedzenie, a człon- į 
kowie Izby. nie nałeżący do klubu, w;sąsiedniej sali; 
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Posiedzenie krakowskiej Izby 
adwokackiej. 


Kraków, 24 maja. 


Krakowska Izba adwokacka odbyła w sobotę 24 
b. m. walne zgromadzenie, na które liczniej jak kie- 
dykolwiek przybyli członkowie zwłaszcza zamiejseo- 
wi. © godz. 4 w sali posiedzeń Rady miejskiej za- 
gait zgromadzenie prezydent Izby, powołując na se- 


porazaumiawali się cv do kandydatów. - Ukazału się, + płaca jfadnię i © == si ai ży FFU MÓC ZY 
jednak, Że czas to zbyt krótki, aby ułożyć nową į Kraków, dnin 28/5. | +4 "sA Warszawa, dnia 275. Ja HI Obilgacya iviemnezanyjat. | 
listę. To teź przy wyborach zwyciężyła lista klubu, | (Baz biasiacepo kepona.) i i | (Rar bieżącege kuponu | -Bej, Obl. ind. Galioyi za 100 m.k.1104 GUJ106 50 
który od 5 lat po raz pierwszy się zeszedł, aby U- | abie ro ZE 14 100 rubli 135 eslias a5) 5°% Listy zastawne z r. 1S69 za rubii 100] — — 94 85/59, Obl jnd. Bukow za 100 m.k.j105 151106 -- 
chwalić ową listę kandydatów i nienależącym do | ark. niorcieńkie «4106 miej] 57 —-| 58 - [4% Listy likwidacyjne „ za mbli 100] — —j 90 40,50, Oht. iud. Siedzo. h za 100 m.k.j104 —|106 — 
: ; poj Tjsty zast. Warszawy | Ku 100] 99 —| — —|47/, Obi. iud. Węgier : a 100 zir. | 89 10% 89 70 
klnbu członkom Izby listę tę rozesłał dopiero w dniu; tto frankówka mota . . . . 9 30| 9 40 p K i i jt sj roolia Ja maias = * CB | 
wyboru. Przy głosowaniu na prezydenta Izby dr. Eh Pożyczka KrejOwa galie. za zdr. 100 104 235/106 miee , - in Em. e SWÓDAGGĄ < 4 Listy zaatawna, 
Styczeń otrzymał 31 głosów mimo oświad- isl RE kad o. M % a 153 Bej, 5 n IEn. „ 100] 9430 — - | ho, Bodes-Oredit ellgarn, öar, za zr. POZIO 2N 10? -- 
czenia swojego, że prosi, aby go uwolniono | pjo, jjęty zmtaw. Banku krai "a: aèr: 100 | 98 50] 99 |... laalaa: GrediFalia. 65t z Rr, za al. OBOR JRG 
od obowiązków prezydenta, a kandydat klubu dr.f56, Óhjigi Luaunalze s ! Emis, 100 25j401 50; Wiedeń, dnia 275, j ea naa bik bal. itd a R: purt sinta mi) 
Władysław Lisowski otrzymał 38 głosów. Prezy- ! ta i e A ii y ss F ka Z Obligi długu pazstwa i ipe Bal Tow. kred, ziom. stare as złr 1091100 BOĘ10L 30] 
dentem wybrany zatem na następne lat 3 dr. Wła- girse “ > - M tw. pei A. . Dao dal Toa, rad ziam, okr 41 zdr. TOOR 94 903 — — 
è 100 —ji01 — (baz bieżącego kupsav,)} | i aewej śl p r > ; t zaj 
r i A A -Ig 1 ja = Ea aa At h, Gal Tow kred ziun. okr. BR zr. 1143100 50 10. 30; 
dystaw nij Lasse wice-prezydentem Wy a a. 6 £ #100 25 101 zał Boi, Ewata auste. papiar. zadal 10, sy 30, poj Bask kosy galiegjaki mi (i oon A 80, 
działu Izby wybrano dra Markiewicza Władysława a Hauke zip. 7 pram, 10% M06 50207 60 go, 0, „n  Arehruż sa ar. 0j yu 10; oj, Rany kraj obl komunalne va złr, TOL$100 25] — af 
35 głosami a gdy przy wyborze drugiego wice-pre- Er ari r ZET. za 4 lat 101 35]109 25] £ha r „ Hota „aa alr. 9] L09 20 44140, Banku austra-wępiacek, sa ar. ŁOCĄIOO 40,101 
zydenta żaden z kandydatów uie otrzymał absolutnej | 3+; eH e 1001 = 26 że; TE) dojo » ród y Aai e „A ko za 40] go Banku wstro-węgjarskiego za sêr, LOGHOO 201400 8 
A : a 34 «  JiEWidKG. 5 has 37401, Josy y r. 1854 ua 2 pi : Ti Bo Wig 4% premią £ H b » 
większości, przeto godność ta do przyszłego zgroma- i 1 P = +. SG RA sa —-|139 50) (ol Banka kip wig 2 premią za ar. 100810 TLI = 
dzenia pozostanie nieobsadzoną. Członkami wydziału wów, dnia 245 i jS - cr 1880 ns 100 zdr. 4% 25145 — WALE” | 
wybrano drów W eigla 65, Faustyna i Romana J a- zel R Š | $ z 1. 1364 bez "j, cała za 50,182 25: * 
kubowskich 63, Pieniążka 61, Michała Ich- "Bez bieżącego kepopu.) i i f = e. 136% bez jy pół za IM3I$1 75,188 BO, Budapest. losy Bazylika na 5 zr. W. K 7 80 8 — 
heisera 60, Stycz nia 59, Józefa Kaufman: "Re Honga (dywido „ua sa " ma F = | | r> aadj I M aa a E naj r ky S iE. 
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ce-prezesem został dr. Franciszek Paszkowski? > 


AUGUST RACZYŃSKI 


wom BLEOWE - IKEOBALSOWY; EmI:t>Or wyzmaanunY 


u Krakowie. mynek główny Mr. 41 Kinia A-B. 


| rola hr. Lanckorońskiego w Komarnie (6 sztuk). 


leowa (4 sztnki) i włościanie z Kamiennej (powiat 


į Kamiennej. Woły te hodowli włościańskiej, podobni 


szezowskim , zaleszczyckim 


w roku bieżącym podjąć nie może 


NOWA REFORMA. 


Dział ekonomiezny. 


—— 


Bydło galicyjskie na wystawie wiedeńskiej. 
(Korespondencya N. Reformy.) 
Lwów, 26 maja. 

(S.) Dowiaduję się, że komitet c.k. Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie otrzy mał 
od generalnej dyrekcyi wystawy wiedeńskiej, świeżo 
otwartej, zawiadomienie, że zgłoszone za pośredni- 
ctwem wspomnianego komitetn bydło w liczbie 100 
sztuk zostało na wystawę przyjęte. 

Zgłoszono zaś na wystawę wiedeńską bydło roz- 
płodowe rasy Simmenthal, pełnej krwi i pół krwi, 
w następującej ilości: 7 sztuk od p. Tadeusza Fe- 
dorowicza z Klebanówki, 12 sztuk od p. Róży hr. 
Koziebrodzkiej z Podhajczyk, 6 sztuk od p. Józefa 
Kellermanna z Trynczy, 10 sztuk od p. Aleksandra 
Hulimki z Mycowa, 20 sztuk od p. Aleksandra Wi- 
ktora z Zarszyna, 6 sztuk od p. Leona Grotowskie- 
go z Jaćmierza. Bydło rozpłodowe rasy Oidenbur- 
skiej reprezentować będą na wystawie z kraju na- 
szego 2 obory, a mianowicie obora p. Bolesława 
Śmiałowskiego w Stojańcach (10 sztuk) i obora Ka- 


Bydło opasowe, mianowicie krzyżowańce pu Sim- 
menthalerach, zgłosili pp.: Gołdfeld i Kegeustreif z 
Tyśmieniey (15 sztuk), Aleksander Hulimka z My- 
sianisławowski) 4 sztuki 

Zauważyć należy, że pomiędzy wołami opasowemi, 
zgłoszonemi na wystawę przez pp. Goldfelda i Re- 
genstreifa, znajduje się 10 sztuk wołów. zakupio- 
nych od włościan powiatn stanisławowskiego, pra” 
wie wszystkie pochodzące od rozpłodników, których 
dostarczył włościanom p. Grzegorz Głuchowski z 


| 


jak i 4 woły przez włościan z Kamiennej wycho- | 
wane i pod kierunkiem p. Grzegorza Głuchowskiego 
przez nich same wypaszone, odznaczają się dobrą 
budową, znakomitą wagą | wybernym wypasem, i 

dają bardzo korzystne świadectwo tak o hodowcach- 
włościanach, jak i o ich mentorze, który nie szazę- 
dził trudn, by włościaa w swym majątka i okolicy 
pouczyć o korzyściach racyonałnej hodowli bydła. 
Fakt, że bydło to zostało przyjęte na wystawę wie 

deńską, jest najlepszym dowodem iż usiłowania je- 
go nie poszły na marne i że lud nasz przy trochę 
dobrej woli można podnieść dobrym przykładem na- 
wet w dziedzinie gospodarstwa, gdzie przecież naj- 
więcej ma się do walczenia z zwyczajami dotychcza- 

sowemi, przesądami i ciemnotą, wzdrygającą Się | 
przed każdą nowością. 


W sprawie chowu koni. 
Lwów, 27 maju. 
($.) Donosiłem w ciągu miesiąca kwietnia b. r. 
è staraniach Wydziału krajowego o utworzenie 3 


rządowych stacyj ogierów w powiecie brzeżańskim 


i o uwzgłędnienie w roku bieżącym potrzeby utwe- 
rzenia takich stacyj w powiatach: czortkowskim, bor- 
staromiejskim, tureckim 
i myślenickim, w których znpełnie w tym roku sta- 
cyj ogierów rządowych nie ma. 

W odpowiedzi na te starania zawiadomiło mini- 

sterstwo rolnictwa e. k. główny zakład ogierów w 
Drohowyżu, który w uznaniu słuszności żądań 
Wydziału krajowego proponował ministerstwu utwo- 
rzenie sześciu nowych stacyj w kraju i pomno- 
żenie stanu ogierów rządowych w Galicyi o 15 
sztuk, Że ministerstwo uznaje wprawdzie potrzebę i 
użyteczność (die Zweckmissigkeit und Erspriess 
lichkeit) utworzenia proponowanych 6 stacyj, jednak 
ze względów finansowych, połączonych z pomnoże- 
niem stanu ogierów rządowych o 15 sztuk kosztów 
a więc i żąda- 
niu utworzenia większej liczby stacyj na razie od- 
mówić musi. 
Równocześnie  poleciło ministerstwo zarządowi | 
wspomnianego zakładu rozważyć, ezy nis dałoby 
się utworzyć nowych stacyj ogierów rządowych, bez 
równoczesnego powiększenia dzisiejszego etatu ogie- 
rów, a to w ten sposób, żeby bądź to zmienić obe- 
eny rozkład stacyj na więcej odpowiadający potrze- 
bom gospodarstwa krajowego, bądź żeby zwinąć te 
stacye, które są mniej potrzebne i czynne, i prze- 
nieść je w inne miejscowości Wnioski w tej spra- 
wie ma główny zakład ogierów w Drohowyżu wy- 
pracować i po poruzumieniu z galicyjskim komite- 
tem chowu koni, ministerstwu przedłożyć. 


Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 czerwca 
br. wejdzie w życie urząd pocztowy w Spasie (pow. 
staromiejski) ze zwykłym zakresem działania. 

W Krokienicach pow. Mościska otwartą zostala 
dnia 24 bm. stacya telegrafu, połączona z urzędem 
pocztowym, z ograniczoną słnżbą dzienną dla po- 
wszechnego użytku. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 27 Maja. 


Płaeono za 100 kilogr. uetto : od do 
Pszenica '1 44 © 8:40 875 
jtor de 690 730 
i 6-50 7:50 
Owies 835 85 
Groch pAs 


w Austryi i zagranieą; 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak iw drodze komisowej: papiery 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy d 
przyjmuje zlegenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, 
BREZAWO 


Tatarka 650 7:— 
Progo 5-50 65 
Fasola . 100— 1%— 
Jagłv IE— !4— 
Siano 340 
S ou190%, 4 m, e WE e 350 
Koniczyna na paszę za 100 kilogr. . 4 — 
Ziemniaki za hektolitr Ć 170 180 
Jajasząąkope c Sl. ©. Far. 110 120 
Spirytus na 95° Traiesa sa hektolitr UD 
owiw na 809 ` 0 — 


r * 


ceo M EEE AA y ts menema anam aae "— p 
Spostrzeżenia uącteorologi czne 


(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 28 maja. 


wczoraj | dzi dziś 
g. 10 w.g. 6 rano g. 2 pop. 


"(Ciśnienie powietrza | 
(zred. do 0) 


Temperatura 
w stupniacii Celsiusza 


137 4 ma 740,2 mui 738,9 mu 
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Telegramy „Nowej Reformy 


Kraków, 29 Maja 1890. 


F Paryż, 28 maja. Dzienniki donoszą iż przybył 


tu hr. Herbert Bismark i zatrzymał się podo- 
bno u ks. Pless. 

Belfort, 28 maja. Carnot przybył i był bąr- 
dzo gorąco przyjętym. Kilka tysięcy Alzatczy: 
ków przybyło przez Szwajcaryę na powitanie 


|prezydenta. Przy powitaniu w merostwie przy- 


pomniał mer rolę Belfortu w czasie obrony na- 
rodowej i rzekł, że te szlachetne i smutne wspo- 
mnienia nie mogą być przykre godnemu wnu- 
kowi wielkiego Carnota. Belfort musi się roz- 
szerzyć na przyjęcie przemysłu, przyniesionego 
przez braci Alzatczyków. Carnot odpowiedział, że 
odprawił wjazd z głębokiem wzruszeniem, gdyż 
nie można wstąpić do Belfort bez przejęcia się 
uczuciami patryotycznemi. 

Madryt, 28 maja. Senat przyjął ostatecznie 
projekt zaprowadzenia powszechnego pra- 
wa głosowania. 

Petersburg, 28 maja. Wbrew doniesieniom 
Mosk. Wied. z Berlina, że rząd rosyjski zanie- 
rza poddanych swoich w Bułgaryi oddać pod o- 
piekę rządu francuskiego, ponieważ opieka nie- 
miecka jest za słabą, donosi Nordd, Allg. Ztg, 
że o tem w kołach świadomych rzeczy nie nie 
wiedzą. 

Sofia, 28 maja. Proces Panicy. Prokurator pań- 
stwa oświadezył, iż pomiędzy inkryminowanemi 
papierami nie ma dowodów, iżby istniał plan za- 


| mordowania księcia, ani też nie na dowodów, 
jlżby car lub Hitrowo wiedział o całym tym za- 
machu. Prokurator cofną! oskarżenie przeciwko 


| Dymitrowi Rizowowi, Nożarowowi, Abiańskiemu 


(leiegrany własne Nowej Reformy*.) 


Wiedeń, 28 maja. Wiener Tagblatt donosi, że 
rada ministrów postanowiła powtórnie zwołać 


mają otrzymać znaczne koncesye, mianowicie 
w zakresie szkolnietwa, co obliczonem jest na 
osłabienie opozycyi młodoczeskiej, 

Wiedeń. 28 maja Pożar zniszczył wezoraj na 
wystawie austryacki pawilon przemysłu eukro- 
wniczego. Całe wiązanie dachu zgorzało. Sąsie- 
dni pawilon maszyn nietknięty. Hr. Taaffe przy- 
był na miejsce katastrofy. 

Wiedeń, 28 maja. Pożar pawilonu przemysłu 
cukrowniezego przyniósł znaczne szkody, które 
ogółem wynoszą przeszło 100.000 złr. 


(Telegruny Piura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 28 maja. Wiener Zta. ogłasza ustawę 
o zaprowadzeniu maksymalnej taryty osobowej i 


koucesyę na budowę kolei lokalnej Radkers-! 


burg-Luttenberg. 
Praga, 25 maja. Komisya ugodowa przyjęła 
bez zmiany ustawę o nadzorze szkolnym. W to- 


iku dyskusyi br. Ulam-Martinie wyłuszczył j 


sposób postępowania przy pierwotnej konfereneyi 
ugodowej w Wiedniu, z czego ma wynikać, że Sejmo- 
wi przysługuje prawo załatwienia poszczególnych 
projektów, a nie ograniczania tychże. Rieger 
oświadcza, że zwrot „jako całość“,  znajdu- 
jący się w protokole, zmierza ku temu, „iż zaró- 
wno stronnictwa jak i rząd mają traktować przed- 
łożenia jako całość. Namiestnik oświadeza, że 
ugoda obowiązuje rząd zarówno, jak i partye. 
Plener dziękuje mowcom i przyjmuje do wia- 
domości słowa (lam-Martinica, Riegera i na- 
miestnika, stwierdzające, że kto szczerze chce 
ugody, powinien traktować przedłożenia ngodowe, 
jako całość. 

Prag:, 28 maja. Na wyborach uzupełniających 
do sejmu z kuryi fideikomisowej wielkiej własno- 
ści wybrany hr. Kugeniusz Czernin. 

Linc, 28 maja Wczoraj odbyło sięw Kbels- 
berg uroczyste odsłonięcie pomnika na cześć 
żołnierzy austryaekich, poległych w bitwie 3 ma- 
ja 1809 r. W uroczystości wzięli udział repre- 
zentanci władz cywilnych i wojskowych, oficerzy 
i zaproszeni goście. Komendant dywizyi, generał 
Lott (Fott ?), wygłosił uroczystą mowę, którą zakoń- 
czył okrzykiem na cześć cesarza, poczem w imieniu 
armii austryackiej złożył wieniec wawrzynowy na 
stopniach pomnika. Wieńce złożyły następnie re- 
prezentacye miast Wiednia, Lincu i kraju, po- 
czem odbyło się poświęcenie pomnika. Następnie 
odbyła się defilada wojska i weteranów przed 
pomnikiem. 

Beriin, 29 maja. Między telegramami z wyra- 
zami uznania dla Moltkego z powodu ostat- 
niej jego mowy w parlamencie znajdował się tak- 
że telegram od arcyksięcia Albrechta, głó- 
wnego komendanta armii austryaekiej, W tele- 
gramie tym powiedziano: „Przyjm Kkscelencyo 
wyrazy mego podziwu i zgodności zapatrywań z 
powodu twej mowy. Oby cię Bóg zachował dłu- 
go dla monarchy i ojczyzny“. 

Berlin, 28 maja. Nordd. Allg. Ztg uważa wia- 
domość o podróży namiestnika Hohenlohe 
do Belfort, celem powitania prezydenta Čar n o- 
ta, za nieuzasadnioną. gdy} stosownie do ugody 
francusko-niemieekiej z roku 1877 raz na zawsze 
zaniechane być mają tego rodzaju powitania. 

Berlin, 28 maja. Z powodu nadwerężenia pra- 
wej nogi musi cesarz przez jakiś czas pozostać 


kazy 


A Ruhia papierowe . 


państwowe, ak 


|i podporucznikowi Stamenowowi. Przeciwko P a- 


jniey, Arnaudowowi i podporucznikowi R i- 
.zowewi wnosi prokurator karę śmierci, 
(zaś innych oskarżonych zaleca ukarać przewidzia- 


s $ fni r A 4 H . . . 
e|Sejm czeski we wrześniu. “Tymczasem zaś Czesi|nem w ustawach tureckich pozbawieniem 


wolności. 

Obrońca Panicy Beron wychwala patryotyzm 
i waleczność oskarżonego, przedstawia sposób po- 
stępowania z Panieą za nielegalny i usiłuje cią 
(Sprawę w śmiech obrócić. 

Adwokat Walczew zwraca się stanowczo 
i przeciwko wywodom prokuratora, przypomina, że 
jw filipopolskim zamachu stanu 1885 r. brały u- 
„dział osobistości cywilne i wojskowe, usiłuje do- 
wieść, że uwięzienie Panicy jest nielegalnem, Pa- 
niee wystawia jako patryotę bułgarskiego i znaj- 
; duje, że inkryminowana korespondencya nie uza- 
: sadnia oskarżenia. 

Ateny, 28 maja. Zaciągnięto pożyczkę w kwo- 
cie 80.000.000 na budowę kolei z Aten do La- 
rissy. 


| RY 
| Kursa telegraficzne. 
Na giotrtdązieo wiedeńskiej 


Kurs w wal 

dnja 28 maja 1890 roku. _ auslr. 
ar. | ut. 

Zjednoczony dług w papierach . 89| 05 
Zjednoczony dług w srebrze 89| 75 
Austryneka renta złota 109 | 45 
5% uustryacka renta (marcowa) 101| 20 
Akcye banku austro-węgierskiego . 966 | — 
Ąkcye kredytowe ę 30Ł | 40 
Mondyliwia. Ska yk 7 0. 51 7%7 117) 20 
Sopa naa JD zr —| — 
20-to frankówki za sztukę 9| 35 
Dukaty austryackie . se co FH] SWW57 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.|| 57) 55 
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cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
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NADESŁANE 


Specyalista do chorób ocznych 


Dr. Henryk Fraenkel 
były I asystent kliniki acznej w Poznaniu 
ordynuje codziennie w domu przy ulicy Grodzkiej 

I 32 pierwsze piętro 1329 1-3 
od godz. I0—12 przed poł. i od 3—5 pop. 
Ubogim chorym udziela porady bezpłatnej codzienuie 
od godz. 8—I0 przed południem. 


NADESŁANE 


Dr. Kazimierz Kaden 
lekarz szpitala św. Ludwika w Krakowie, 
ordynuje w sezonie bieżącym 
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ce, listy zastawne, losy, monety, oraz inn 
do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


uleeemia zbrewincyi załatwia nig edwratną poGZLĄ. 


| 
| 


„webowe chustki do nosa 


Kraków, 29 Maja 1890. NOWA R 


EFORMA. 


są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie g 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze. 


Orysinalne Improved 


MASZYNY DO SZYCIA SINGERA 


(z czółenkami obrączkowemi) 
są najdoskonalszemi maszynami spec palnie dla szycia bielizny, 
sukien, dia krawiecczyzny i dla sporządzania ubio= 
rów wojskowych. 

ingere maszyny do szycia (7 czółenkam: obrączkowami) z przyrządem do przenoszenia koła, 
jak niemniej najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindrowe są naileoszemi specy«lu: mi ma- 
szynami dia szewstwa, torbiarstwa  siodlarstwa i dla wszel-ich innch podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wuemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia Lonstrukcy:, znakomity materyał i iak najtroskliw sze "chc JO 
wszystkich części składowych, na czem opiera się piezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
wnanie piękny szew (t. z perłowy i ozdobny). 

Oryginalne Maszyny do szycia Singera znaiduią się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 


w Generalnej Agencyi 


The Singer Manufacturing Compagny, New-York, 


ad 
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i '3 
ap 11-12 ZER 


Hi G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 1030 20 36 
F wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownietwem. 
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Dr, F. M. Głuchowski 
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J 7 66 > 

b. elew kliniki lekarskiej prof. Korczyńskiego, p Miejsce lecznicze 353 óslau 6 

b. iekara prektykująoy*oddzistu chiro g eznego jů A ba 

prof. Obalińskiego i szpitala dla dzieci prof b w uroezem położeniu, w wschodnio południowej stronie na przedgórzach wiedeńskich lasów 5 

Jakubowskiego, ordynuje w sezonin tegorocznym | z rozległemi spacerami w lasach szpilsowych. 4 

1187 ` jak i'w latach poprzednich jako #5 10 p Loleją południową godzina jazdy od Wiednia, dziennie przechodzi Średnio 60 osob. I posp: pociągów. ła 
4 

lekarz zakładowy w Rabce. |» Sieplota 24' ©. A 

4 na choroby kobiece, hysteryę , nypoerondryę i inne cierpienia nerwowe, na bezkrwistość, b 

Ww K N > D na cierpienia dolnych części ciuła, dla rekonwaleseentów i t. p. K 

rynicy E Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya a. Żętyczna i wodami mineralnom! , Elektrothe- Sj 

tyka i mięsienie (Massage). 1152 6 12 

zi ak latig rapla , Gimnasty A 

orđynować Rodzic] t 4 Codziennie koncerta muzyki, bale itp. w Kursalonie. > 

poprze c 1190 4 NE w hotelach : Hallma y (Schweizerhof), Back. Cz: “ommuna! (Raussnitz), "> 

R zę = e. son., *itzmann jun. i w wielu innych wilach I domach mleszkainych. = 

Dr. Andrzej Lorentski. p Lekarze: D «J. Krischke, J. Veniuger. — Sezon od maja do paździer nika, ba 

ter wwa u wia Ao ih Torate kuracyi wiuogronowej od R sierpnia. > 
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TOWARZYSTWO POWROŻNICZE 


w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i sub- 
wencyonowane przez Wysoki Wydzini krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. w najlepszej jakości po ce= 
nach umiarkowanych. 

Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem Wy- 
sokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności najozdobniejsze nawet, a dotąd 
w kraju niewyrabiane artykuły powrożnicze, jakoto: sieci do polo- 
wania, na konie, żalnbnie, szpagaty kolorowe i aptekarskie, węże 
do sikawek, torehki myśliwskie, nakrycia salonowe, hamaki bez 

guzów i t. d. po cenach umiarkowanych dostarczać. 

Przestroga! Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bsrdzo powa- 
żnych osob, że handlarze wyrobami powrożniczemi wątpliwej wartości w Rady- 
mnie, podszywając się pod naszą firmę potworzyh po esłym kraju sklepy z wy- 
robami powreżniczemi , zasilając lichami towarami, z domieszką juty i kłaków, 
P. T. Putliczność, przeto przestrzegamy każdego , że nikomu nie powierzyliómy 
wyrobów naszych na sprzedaż i prosimy z całem zaufaniem udawsć się wprost 
'|do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silnych ko 
nopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenniki na żą- 
danie, odwrotnie darmo i opłatnie wysyła się. 


Dyrekcoya 
Marceli S$wiechowski. 


Z dniem | czerwca b. r. 


otwartym zostanie 10186 £ 
w Szczawnicy 
ZA IG ŁA RD 


inhalacyjny, jodłowy i solankowy 


na wzór t»kichże zakładów w Reichenha'l 
i Gleichenbergu dla chorób płu>, oskrzeli, 
krisni, gardła i nosa. Właścicielem i kie- 
rownikiem zakładu jest Dr. Janocha, 
który przez kilkoletni pobyt za granicą 
poznał dokładnie urządzenie takiehże 
zakładów. Wszelkich wyjaśnień udziela 
Dr. Janocha w Rzeszo wie. 


Carbolineum Avenariusa 


najlepszy środek do nasączenia 

drzewa budowlanego itp., który chro- 

ni takowe od zepsucia, wilgoci, grzyba i dzia- 
łania zmiennego powietrza. 

Bluży do pociągania sztachet. bram, podłóg 
stajennych, studzien, budynków drewnianye h, po- 
mostów, słupów i pvręczy drogowych, dachów 
gontowych, ławek ! altanek ogrodowych i. t. p. 
sprzętów. 1079 9 0 

Jeden kig. Carbolineum wystarcza na 6[_) metr. 
przy jednorazowem pociągnięciu 

Cena zu 100 klg. złr. 23. 


Wyłączny skład na Galicyę I Bukowinę 


W. Krzysztofowicz w krakowie, 
linia A—B, L. 37. 


Świeżą wodę 


„CZIGIELKA: 


ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 

najsilniejszych w Europie szczaw 

słono - alkalicznych jod zawierają- 

cych, rozsyła główny skład wywo- 
zowy pod firma: 


Alojzy Muszyński 
w Grybowie. 1226 4 2 
Limie" —" — © 


DM / Droen 


wraz z 6, 10, a nawet 20 
morgowy m źjatod lub bez grun- 
tu, jest do sprzedania w 
Świątnikach Górnych (2 
mile od Krakowa). 
Wiadomość w drukarni A, Ko- 
ziańskiego w Krakowie, ul. Szew- 


3850 


Ks. Leon Pastor. 


nnn a S 
Medal zasługi na Wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu 


WYSOWA w GALICYI 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny 
W uroczej okolicy. 


Stacya kolei Tarnowsko-Lelucnowskiej Grybów, zkąd w 4 godziny dojeżdża 
się do miejsca, oraz stacyi kolei peos Gorlice. 


Szczawy alkalowo - słone, jedne Z najpierw, w Europie. 


Zdrój słomy (szozawy słona jodowo-bromowa-żelazista), Saroj 
Bronisia wa (szczawa-akalowo-słono-żelazista) , Baroj Rudolfa 
(82¢7aWA da a Zciroj Wamciy (Szczawa sodowo - żelazista), 
Zdrój J>Ózera (szczawa sodowa, żelazo zawierająca). Najznakomitsi lekarze 
krajowi i zagraniczni zalecają wody wysowskie w Fatarach przewodu oddechowszo w chro- 
nicznych zapaleniach płuc, w cierpieniach żołądka i kiszek, w chorobach kobiecych, 
skrefułach, niedokrewności I blednicy. 


Poczta w miejscu. Tanie mieszkania | restauracye. Sklepy. Muzyka codziennie, Lekarz w miejscu, 
Otwarcie pory kapielowej d. 1 czerwoa b. r. 


1220 4 8 Zarząd zdrojowo-kąpielowy a 


2 OOOCIOOODODOOOGOWOCOCOOOOĆ 


ska, L. 21. 1023 3 9 
n WENN WODR CIA. I 
Prześliczne Nie Dnia bólu ZĘBÓW 


kto używa 


Elixiru, Pudru i Pasty do zębów 
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUHLONNHB, Przeor, 
2 madals złote : w Brukseli [880 r. | w Londynie 1884 r., najwyższe nagrody. 


Wynaleziony w roku 1373 Przez Piotra Ronrsand. 
„Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów 
J0. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i leczy próchnienie zębów, które 
ieli I wzmə 'nia, jak również odświeza 1 utwier- 
iza dziąsła wybornie. 124 21" 
„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni 
*om zwracając ich uwagę na ten Starożytny i uży- 
*czny preparat najłesszy ze środków leczących i 
edynie zapobiegających wszel. cierpleniom zębów.* 


lam założeny w 1807 Ica Huguerie, 3 
Agent głowy SEGUIN * go” 

Znajduje się we Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Wewiórkowskiego, 
Blumenfelda i w składzie perfum J. Jahla; w Krakowie w apt. pp. 
Kedyka, Wiszniewskiego, 'rauezyńskiego i ' Siedleckiego. 


tuzin od 2 zir. 80 ct. i wyżej 
poleca 1219 5 5 


Pierwsza krajowa fabryka tkac a 
w Korczynie kolo Krosna. 
Skład w Krakowie ul. Sławkowska L. 1 
Na żądanie cenniki opłatnie. 


Mam zaszczyt donieść Szanowoej aAblicznu : 
ści, iż przybywszy z Warszswy założyłem w 
Krakowie w Rynku głównym. L. 22, 


SKŁAD OBUWIA 


łasnego wyrobu. 


y za towar , za którego dobroć sumiennis 
ezyć mogę. „naznaczyłem możliwie najniższe. 
aszki męskie oddaję począwszy od % złr. 
et., a damskie od 3 zir. i wyřej stoso- 

Waie do wymagań. 1129 17 27 


Bronistaw Dobrzański. 


Polecam Sz. Publiczności własnoręczny wyró 


PŁÓCIEN CZyStO o miany | 


po cenach stałych loco Debowlec. 
Nr. 3% złr. 1150, Nr. 40 złr. 12:50, Nr. 50 
złr. 1350 na prześcieradła, kalesony i grubsze 
koszule, Nr. 60 złr. 16, Nr. 70 złr. 18-50, Nr. 
80 złr. 20 na cienkie koszule, w sztukach po 
35 metrów, szerokość dostateczna. Zamówienia 
uskuteczniam na żądanie zaraz, za moeny i 
świeży towar poręczam. W tej samej cienkości 
także na prześcieradła bez szwu. 
O łaskawe zamówienia upraszam 
9913 4 z poważaniem 
Tozer Zawisza, 
wyrób płótna w Dębowcu. 


och a maki 
Trumny stalowe 
hermetycznie zamykane, trumny Cyni os 


we, debowe, miekkie, oraz wszystkie 
praybory pogrzebowe utrzymuje 


zakład pogrzebowy „Concordia 
1 K. PĘKALSKIEGO 763510 


Kraków, ulica Zu ierzy viecka, 32: 


ra =" ix. upra, 


PASY PRARPUKLINOWE 


bez sprężyn wewnętrznych 
z obracalnemi soreżvnami „Peiotten“, 


Tę całsiem mową konstrukcyę mogę z całą 
sumieunością każideinu Gierpiąceimu na rupturę, 
czy to zastarzałą czy gieh, nawet ciężko pra- 
cującym jak najgoręcej polecić, gdyż pasy te 
vez najmniejszej trudności dzień i noe nosić mo 
żna z najlep. akutklem. Pisemne uzoauia powag 
leka ski-h mową być przez każdego preejrzane. 

Podanie miary : 

z . Objętość (w «m ) bioder. 
na której stronie przepu- 
klin, nuprawo, lewo lub 
po otm stronach. 
Wielkość mniej więcej 
przepukliny, np. gęsie- 
ge. kurzego jaja, alko 
pięści i t. p. 
Jadnostronny sz. zlr. 5.50 
Dwnstronny za szt. złr. 1U 


iMustrowane wskazówki zastosowania darmo. 


Pasy przepuklinowe na pępek 


boz sprężyn. 

Pasek ten, z powodu swej elastyczności nosi 
Bię wygodnie, lekko, mie ntrudnia żaduej pracy, 
nie potrzebuje być na noc zdejuowany, a ska- 
tek jest poręczony, gdyż przylega dobrze do ciała 
tak, że usunięcie się z przepukiiny jest niemożliwe. 


Podanie miary: 
1. Objętość w etm. 
ciała w okolicy 


o 


pępka, 

2. Wielkość mniej 
więcej przepukli- 
ny. np. orzecha 
włoskiego , jaja 
kurzego itp. 

3. Czy przepuklina 

występuje lub nie. — asa dzieci sztuka 2 do 3 złr., dla do- 

dorosłych 5 do 7 złr. 


Dla starszych korpaleninych pań polecam mo- 
je znakomite pasy brzuszue z sprężynami pelo- 
ten, które jak najtaniej policzam. 1148 4 20 


Żylaki, guzy 
oraz i 
nabrzmiałości nóg 
znikają przy użyciu moich 
la angielskich pończoch 
gumowych każd. wielkości. 
Aż do kolan szt 3—4 zł 
Po nad kolano „ 4 
Aż do uda „ 6 
Kawałki na łydki, uda i 
kolana , jakoteż skarpetki 
za sztukę od 1 75 do 2:50. 
Utrzymuje także na skła 
dzie wszelkie dla pielęgno 
wania chorych potrzebne 
przybory, jakoteż wszelkie 
artykuły franeuskich towa- 
rów gumowych. 


0. Neupert Nachfolger, 


Bandagen-Fabrik, 
Wien, I., Graben, 29, (im Hof). 


Przesyłki szybko za zaliczką. 
z łąką, oraz staw ry 


30 morgów gruntu bny i dom micazkaluy 


w ogrodzie, przy K'odgórzu, blisko stacyi 
kolejowej, jest od św. Jana b.r. dv wydzier= 
Żawienia, ewentualnie do sprzedania. 
Prowadzącemu przedsiębiorstwo b. korzystne. 
Wiadomość w Biurze ogłuszeń oraz stręczeń 
posad i sług Kl Stelnfele w Podgórzu. 1259 2 3 sług Ki. Steinfels w Podgórzu. 1239 2 3 


" SKŁAD 
Nasion i Herbaty 


w Krakowie 
przy ulicy Sławkowskiej, L. 10, 
naprzeciw „Grand Hotelu“ 

poleca: Buraki pastewne Mamoth czer- 
wone i żółte, Erfurckie flaszowate, 
żółte, Marchew białą , olbrzymią , Lu- 

cernę francuską, Koniczynę białą i czer- 
woną, Nasiona traw łąkowych i gazo- 
nowych, Wykę. oraz koński ząb |O 
amerykański po I5 zir. 50 centów |Q 
za 100 kilo. 1125 5 5 


a l 


Maszyny narzędzia rolnicze 


najnowszej konstrukcji, 
J. B. Prüwer 


1 622 3 w Eeralkowie 
ulica Floryańska, L. 32. 


K © 
Lesnik 
praktycznie wykształcony, obeznany dokładni+ 
z kulturą lasową , oraz z prowadzeniem szkółki 
pomologicznej, jak niemniej z ekonomin, dzielny 
iwyśliw', ekswojskowT podoficer, energiczny, 36 
lat wieku, a 12 lat w siużbie przy większym 
kompleksie lasów dotąd zostający, ze znajoine- 
ścią języka niemie-kiezo prócz polskiego , ofia- 
ruja swe ge = i usługi Wysokiej Szlachcie 

P T. Właścicielom dóbr. 51045 
Adres : 'P. Ignacy Fajereiseu dia 
M. P. w Jordanowie (Galicya). 


Nr. 121. 5 


otel Cesarzowej Elżbiety w Wiedniu. 


Przez wspaniałe odrestaurowanie przy Karntnerstrasse, Nr. 9, znacznie powiększony, 


Hotel pierwszorzędny w samym środkn miasta, blisko Grabenu, 
placu św. Szczepana, wielkiej opery, e. k. Burgu itp. poleca bardzo elezane- 
ko urządzone apartamenta. jakoteż osobne pokoje od lzłr. i wyżej. Czytelnia. Telefon. Łazienki. 
(Pensya). Znakomita restauracya po bardzo miernych cenach. Obiady od 1 złr. 50 cent. i wyżej. 

Wina Vóslauer z własnych winnic. 


Ferd. Heger, właściciel. 


ARRIRA EE REEE 


CZESKA AGENCYA 
Ferdynanda Hofmana w Krakowie. 


Zastępstwo najnowszej rzędowej z SE FI AD 
maszyny do slowo (SIERLIKA) $ prawdziwych ss 1o 
enere mawra, 8 CZESŁIGI GTANAÓN 


od KL do 25 rzędów. w cenie 
220 do 410 złr. 
2 po cenach Tabrycznych. 
L. 26, naprzeciw Magistrata. 


Do ogiądamia w hotelu Kleina. 
3 Ulica Grodzka, 
EIEII AIA EA CEKKFCYFEEKEKKCEEŃ 
” SEE 
Parcela narozna | ŅA7 in a 
przy ulicy Zgoda i Jabłonowszich, zda |do wody i na wycieczki, lekkie. satu- 
tna do podziału na d«ie lub tr y paree | ralne, szyst- Qedenburgskie i węgier- 
le, (razem przes ło 400 -ażni[]), w e-1- | skie, butelka 35. 40 50, 60, 75 cent, lub na 
uem a za'isznem miejscu vbok uliey litry, poleca handel pod firmą 


Wolskiej, w pobliżu plantacyi, z frontem Jan Stryc h ars ki 


na dwie u'iee, jest z woluej ręki Kraków, ul. Długa, 4. 1:66 4 5 
, ul , Ml: 


i bezpośrednio do sprzedania © IKM © 


w calości lub w polowie. 
środek dla mszczenia grzybka drze- 


Wiad «ność u ułuście el.: ulica Flo- 
ryańska, L. 18, na I piętrze. 1254 3 
wuego i osuszania wilgoci. 
Broszurki bezpłatnie. 1183 5 10 


Ło 
liealnosc 
ul. Gertrudy, 20, I piętro. 


Fabryka mydła 


wydzierżawienia od I czerwca 
b. r. Refleksującym podaje się do wia 

w pełnym ruchu, dob ze się rentująca, w jednem 
z większych miast Galie i. tuż przy kolei. przed 


domości, Że w tym domu mieści ię 
kasyno i połączona z temże restauracya. 
1263 3 3 
laty 10 założona. jesi pod korzystncmi 
warunkami zaraz do odstąpienia. 
bliższej wiadomości udzieli Jan Strychar< 


Dwa domy 
ski, Kraków, ul. Dłnga. 4. 1257 3 3 


murowane isse Do sprzedania 


z gruntami 6! j - 

gr mi 6'/, morgów, pod Kra kamienica dwu-piętrowa , narożna, 

kowem , przy Rogatce mogilskiej, | przy rogatee Zwierzynieckiei albo done pię- 
L 10, do sprzedania. tirowy, L. 29, z ogrodem , oranże= 


ryami, oraz wszelkini inwentaurzem 
Do sprzedania wieś 


ogrodniczym. 
Bliższa wiadomość na miejs:n. 

od Krakowa 35 klmtr., od stacyi kolei 8 kim, 

przy drodze murowanej położona, w dobrej głe 

bie, dobrze zagospodarowana , eały obszar 380 

morgów. t. j. 200 morgów ornegu gruntu, 60 

morgów łąk, reszta lasu i innych, z inwenia- 


kram larai innych E pokój frontowy na I piętrze 


Bliższa wiadomość pod lit. A. B. c. poste z mebiami i obsługą, z osobnem wejściem, 
restante Bochnia. 1250 3 2|dla kawalera lub przyzwoitej panienki. 


Zgłoszenia ulica Szlak, L. 25, I pię- 
Meg sukienne! 


tro, “Nr. drzwi 14—15. 1282 3 8 
przesyła za gotówkę albot za iezką po bardzo 


Dom murowany 
tanich cenach i tylko dohre gatunki : 


1192 5 10 


KKK 


M 


4 


RARITA | 


a 


ee 


Kantor : 


1134 4 4 


Do kóna od I czerwca b. r. przy 
ulicy Szlak, L. 25, 


parterowy, z ogrodem, przy Grzegórz- 
kach Nr. 12, de sprzedania, 


3.10 mtr. ałe ub  „VzZEĘB! 

A i i gy u Hy A> 4 = Wiadomość tamże. 1247 3 8 
310. nom m złr. 6.80 nasienie Quedlin- 
3.10 Wn |n , złr. 12.— Buraków pastewnych > urskie, świeże i 
3.10 n r zr. 15.50 g | pewne, w gatunkach: Oborudorfskie , Leutowi- 
2.10 n na zarzutkę, przednie, złr. 6.— Ë | ckie, Mammuth i flaszowate R kilo po 60 
2.10 „ na zarzutkę, najprzedn. zir. 9.—M | cent. poleca J. Bulsiewicz, Skład na- 
100 „ pakłaku myśliwsk. złr. 2.20—3.20 £ | sion w Bochni. 876 8 8 
6.30 „  czesank. materyi do prania złr. 280E| nn 
276 fabryczny skład sukna 18 20 ZATW ARDZENIU 


E. Flusser w Bernie 


Dominikanerplatz, 8. 
Wzory darmo i opłatnie. 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauvaina, 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i z4- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem poe 
wodzeniem , ponieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i moge 
się używać jako środax orzeźwiający, OGZYSZORA- 


Biżuterye 


francuskie dla Pań i Panów, bro- acy krew lub sprawia ący przeczyszczenia. Me- 


a użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni- 
kech włożonyc w pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Oanvnin. 

W Paryżu w aptece pasa Debaut, rue 
Faub St. Deale, 147. 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
W. Redyka, .. Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 
skiego; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 

Kaliksta Krzyzanowskiego ; w Pozaaniu w apt. 
Dra Mankiowicza; w Brodach w aptece p. Kul- 


FILIPA EILE laka i Franzoga ; w Czerniowcach w aptece p. 


Kraków, ul. Grodzka, ©. | solichowskiezo. 136 19 0 
QOGOGOGOOICOOGOOOOIOOOOCOCOOG 
DOM HANDLOWY 3 


ŻIE"x-. Lenert 


w Krakowie, uiica Sławkowska, „pod Gankiem“‘, 
poleca 


jako zastępca fabryk: 
Cement Groszowicki powszechnie za nojsilui-jezy uznany beczka 


200 kg lovo kolej Kraków 6 złr. 30 cent., sa 
za 50 beerek po 200 blg. 300 zir., takaż ilość we workach, 


które się zwraca, 285 złr. 


bec.ka 200 klg. loco Kraków 5 złr. 50 cent.. 
(8 ment Witkowieki 2: 50 teczek po 200 klg. 270 zir.. loco Szeża- 
i Szczakowski 


kowa 250 złr., Witkowieki loco Oświęcim lub gg 
Dziedzice 240 złe. 
Cement byaa pakowany w beczkach px 200 180, 175, 164, 150, 
O 100 i 50 kilog.. we workach po 95 kilo, dwa worki równają się ilości 
1 „dnej beczki 200 kilo brutto 
nkaliste, wazon t. j. 10000 klo loco Oświęcim ałr. 60, 
15 złr. zastaw, 
rzeźbiarski, 100 kilo 1 złr. 60 ct.. 4, 6, 10 złr. 
Poleca się wszelkie farby, Carboiineum, smołowiec, smo- 
Bi de be zek i różue putrzeby. 1066 5 5 


| hydrauliczne 100 kilo zlr. 2.20. do odlewu złr. są 
KINIE loco Podgórze 75 zdr. 
SOOODOOOOOICOCOOOOOCOOOOOGOO 


szki, bransolety, szpilki, spinki, łań- 
cuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach 
MAGAZYN 1284 3 0 


„AU BON MARCHÉ“ 


© 


RZE 


na worki 


0000000060 


hydrauliezne T warzystwa Perlmoos 100 k. dr. 230. 
BIN 100 kilo 1 złr., wagon loco kolej Podgórze 80 złr., 
IN sarowy, mielony, do uprawy gruntu, jak najtaniej się liczy. 


000 


<a 


6 Nr. 121. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 29 Maja 1890. 


"| = a 

U stóp Maryi. 
Nowanny, litanie i modlitwy odpustowe na cześć 
N. Panny Maryi, przez Maryę Rafacię. Wydanie 
drugle na pięknym welinowym papierze z xolo- 
rową obwódką., Cena egz. brosaur. 40 ot., opr. 
w płótno ang. 65 ct., opr. w wyborowy miękki 

szagryn, brzegi złocone 1 złr. 20 et. 

Do nabycia n Kazimierza Zajączko 
wakiego „pod Aniołem*, Plac Maryacki, 8. 
Wielki wybór listew na ramy (przyjmuje obra- 
zy do oprawy. 1300 1 5 


na obchód roczmicy 

Mowa konstytucyi 3go Maja 

1791 r., miana w kościełe O0. Bernardynów 

przez ks. Tadeusza Chromeokiogo, jes} w Adm. 
„N. Reformy“ po RO ct. do nabycia. 

Uzyskana kwota przeznaczona na cel huma- 

nitarny. 13341 0 


Dr. Wiktor I. Natter 


b. lekarz szpitala ów. Basarza w Krakowie, 
ordynować ledzie w tegorocznym sezonie 


w zakladzie zdrojowo-kąpieiowym 
w Wysowie. 


1323 1 6 
L. 10379. 


Obwieszczenie. 

Pan JJ akób Fijołek, egze- 
kutor miejski, przestał peł- 
nić funkcyę egzekutora z dmiem 
21 kwietnia 1890 r. 


eine besondere 


Land- und forstwirthschaftliche 


Ausstellunss=Zeiluns. 


Officielles Organ des General-Comite's der Allgemeinen land- und 
forstwirthschaftlichen Ausstellung in Wien i890. 


Unter Mitwirkung zahireicher und hervorragender Mitarbeiter aus allen Zweigen der land- 
und Forstwirthschaft und der land- und forstwirthsehaftlichen Industrie. 


Redigirt von Mugo H. Hitschmann. 


Jede Woche erscheint in eleganter Ausstattung eine reich illustrirte Nummer in 
Gross-Folio im Umfange von 12—16 Seiten. In jeder Nummer erscheinen zahlreiche Ab= 
bildungen, so die Piane der Ausstellung in der Rotunde und im Ausstellungsparke, 
Abbildungen aller hervorragenden Bauten, namentlich auch der einzelnen Pawillons und 
hervorragenden Ausstellungsgruppen, der prämiirten Thiere, Maschinen, Gerśthe ete.. alle 
officielien Kundmachungen über die Eröffnung, die Eintrittspreise ete., das 
Programm der Ausstellung, die jeweiligen Tagesprogramme, die Programme der (vor- 
laufig vierzig) temporären Ausstsllungen, der stattfindenden Preismelken, Zugpriifuagen und 
der verschiedenen anderen vergleichenden Prüfnngen, der hippischen Foste, des internatio- 
ualen land- una forstwirthschaftlichen Congresses, der verschiedenen Exeursionen ete. sowie 
zahlreiche grössere und kleinere Aufsätze über die einzelnen Grnppen, die 
Collectiv-und Einzel-Ausstellungen, Berichte über die vorangeführten Veranstaltungen 
aller Art, den Congress und die Exeursionen, zahlreiche kleinere Notizen über die 
interessante Verkommnisse auf und die Froqueuz der Ausstellung: weiters ein reichhaltiges 
Feuilleiton. cin Führer durch Wiem fir die fremden Besucher, sin Vergnit= 
gungs=Ainzeiger und Daten anderer Art, welche den Aussteller und den Be- 
sucher derselben, sei er Fachmann oder Laie, interessiren. 

Prinumerationspreis fir die Zeit vom 14. Mai bis 15. October ev. 1. No- 
vember (ca. 25 Nummern) für Oesterreich-Ungarn fl. 5, für das Deutsche Reich tl. 6: 50, 
für Gas ibrige Ausland fl. 6. Einzelne Nummern, welche bei Administration, dann 
im eigencn Pavillon und bei Losverkżuferinnen auf dem Ausstellungsplatze, sowie in den 
Zeitungaverschleissen zu haben sein werdeu, kosten 20 kr, Sammelimappen (xu- 
gleich Einbanddecken; f. 1, annoncen pro Spalte und Milimeter 5 kr. 


Administration der 


przechadzki. 


Szczawnica-Miedziuś, 


Zakład zdrojowo-kapieiowy, klimatyczny i wodoieczniczy (Dra Józefa Kołączkowskiego) 


otwarty z dniem 20 maja 1S90 r. 


Domy zakładowe, obejmujące 140 pokoi, odświeżono i umeblowano najdogodniej (z 5 ku- 
chenkami, pościelami i. t. p.). Hotel Marta i gospoda Warszawska przeznaczono dla przybywa- 
jących na tymezasowe umieszczenie, uż stałe mieszkanie się zapewni. -- Łazienki do kąpieli mi- 
neralnych i borowinowych odnowiono i ulepszono. 
Zakład wodoleczniczy (hydriatyczny), który jako konieczny a dawno (przez lekarzy) po- 
żądany, powstały w zeszłym roku, został obeenie powiększony dobudowanym pawilonem, przez 
co powstały dwie oddzielne a obszerne sale do procedur dla mężczyzn i dla kobiet, zo wszelkie- 
mi przyrządami hydriatycznemi, które nowożytna hydroterapia wymaga. Zakładem będzie kiero- 
wać znany hydroterzpeuta Dr. Walery Momidłowski przy pomocy Dra J. Kołączkowskiego, oraz 
przy pomocy wyćwiczonej służby kąpielowej. 
Restauracyę zakładową pod ścisłym dozorem lekarskim będą prowadzić tego roku i na 
przyszłość pp. M. Stani i A. Jatoszyński (z Warszawy) na sposób warszawskiej kuchni. 
Park gustownie uporządkowany i pobl'skje Pieniny dostarczają wygodnych chodników do 
1082 5 5 
Zdrój Wandy, którego woda należy bezsprzecznie do najsilniejszych i najskuteczniejszych, 
został przybrany szwajcarskim domkiem, gdzie będzie żętyczarnia | kefirarnia. Czerpanie wody 
odbywa się pompą Toberowską. Wszelkie zamówienia na mieszkania i na wodę ze zdroju Wandy 
i Szymona i t. p. adresewać należy do p. J. Zochowskiego , zarządcy zakładu na Miedziusiu w 
Szczawnicy. 


ESGKATELKADGOOCKŚ2 


Zarząd. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


(w Galicyi) stacya kolei transwersalnej. 


Szczawy alkaliczno-słone, jod i brom zawierające, 


skuteczne w choronach skrofulieznych i ich złośliwych 


Ważne dla Panów właścicieli 
hoteli, Restanraterów i sprze- 
dających z drugiej ręki, nada- 


rza się okazya taniego zakupna towarów ajf 


konsumeyjnych o 30% niżej zwykłych 
een w innych sklepach.! A to z powo- 
du eałkowitej wysprzedaży i zwinięcia 
mego haudlu kolonialnago. W zapasie 
są jeszcze różne gatunki dobrych kaw, 
likierów, win, koniaków, rumów, maka- 
ronów, herbaty, delikatesów i t. d., o- 
raz doskonały aparat, z powietrzną pom- 
pą do piwa, i wszelkie urządzenia han- 
dlowe i restauracyjne są tanio do na- 
bycia zaraz.! 1322 1 3 
Karol Szulc. 
Kraków, ul. Fioryańska, L. 33. 


WUW'ina 
Nokajske-Hegyalajskie 
czyste pod gwarancyą, jak nójtaniej n 

E. ELJETN A. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kaschau Ungarn). 760 67 u 
Cenniki opłatnie. 


H H ktoby ofiarował 5.000 
Jeżeli znajdę złr., natenczas Wylau- 
ruję kościół. 1319 2 2 

Ks. Bednarz, Lwów, Bema, 17. 


Uczeń aptekarski 


w trzecim roku praktyki posznkuja umibszezenia, 
„łaskawe zgłoszenia pod lit. AD. IE. de Ad- 
ministracyi „N. Reformy“. 1321 2 5 


—* „adam 0 0 7 l a a aea wk 


następstwach, w chorobach skórnych, syfilitycznych, reuma- 
tyzmie, nieżytach błon słluzowych, zapaleniach stawów i oko- 
stnej, oraz w rozlicznych chorobach kobiecych. 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mieko, żentyca, tnhalatorium. 


Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza. 
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września, 
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie o ”/, część tańsze. 

Rady lekarskiej udziela Dr. Klemens Dębieki, 
b. asystent Kłiniki Uniw. Jagiell., lekarz zakładowy. 


Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: 
pp. J Wentzl i 1. Goldwasser w Krakowie, oraz w aptekach miejscowych 
i prowincyonalnych, oraz w składach wód mineralnych. 811 9 20 
Prospekta rozsyła opłatnie Dyrekcya. 


„Land- und forstwirthschaftlichen Ausstellungs Zeitung” 


„Wzywa się przeto niniejszem o- 
1977 1 2 


soby intoresowane, aby o wymia- 
nę kwitów a względnie o zaspoko- 
jenie wszeikich preteasyj, jakieby 
do pana Fijołka z tytułu urzędo- 
wania, jako egzekutora miejskiego 
mieć mogły, zgłosiły się do Wy- 
działu Il. Magistratu w przeciągu 
trzech miesięcy, licząc od dnia 
I5 maja 1890 r., po upływie bo- 
wiem tego terminu kaucya słu- 
żbowa p. Jakóbowi Fijołkowi wy- 
daną zostanie, a osoby zgłaszają- 
ce się po tym terminie ze swemi 
pretensyami na drogę prawa bę- 
dą odesłane. 

Magistrat stoł. król. miasta Kra- 
kowa, 5 maja 1890 r. 1325 1 $ 


"Wien, Dominikanerkamtei B5. 


Während der Dauer der Allgemeinen land und forstwirthschaftlichem 
Ausstellung in Wien — !4. Mai bis 15. October ev. bis 1 November 1890 erscheint 


Obwieszczenie. 


Gmina m. Krakowa poirzebować 
będzie na czas od 1 paździer- 
nika 1890 r. do 30 wrze- 
Snia IS91 r. dla szkół, za- 
kładów miejskich i akey- 
zowych około 1500.000 
kig: węgla kamiennego 
w dobrym gatunku, i około 506 
metrów sześcien. drzewa 
sosnowego, suchego w grubych 
szczapach 

Tak węgle jak i drzewo obowią- 
zani będą przedsiębiorcy odwieść 
na miejsce przeznaczenia, ustawić 
tamże, a po odbiorze znieść do 
piwnicy lub komory. 

Magistrat wzywa przeto Panów 
przedsiębiorców, aby na powyższe 
dostawy złożyli opieczętowane de- 
klaracye w dniu 30 maja, 
b. r. o godzinie 12 w południe 
w wydziale ekonomicznym Magi- 
stratu, a zarazem oznajmia, iż po 


RAMY na OBRAZY 


w rozmaitem wykonaniu i w największym doborze. 
Listwy NA ramy 
złocome, rześbione, dębowe, czarne, antique i politurowane. 
Ramki na fotografie w aksamit, skóre, bronz I rzeźbione, różnego kształtu i rodzejn, 
Wielki skiadj rzeżb galanteryjnych krajowych i zagranicznych 
polecają 


KUTRZEBĄ & MURCZYŃSKI 


w Krakowie. 
Oprawy obrazów olejnych, sztychów i fotografij wykonywamy bardzo dokła- 
dnie w szkło najlepsze, szybko i najtaniej. 644 11 © 


Najiepszy, najtańszy najpewn. i najdawn. 


srodek nawOoOzoOwy 
pod buraki, chmiel, wino, ziemniaki, len, jarzyny, 
jak ogółowo pod wszystkie ziemiopłody 


w każdym gatunku ziemi trwale działający, stwierdzony wieloma świadectwami znako- | 
mitych powag rolniczych, jest ściśle poreczony co do swych skła- | 
dników organicznych jak azot, kwas fosforowy, kali, obok 60% organ. 
subatancyj i w każdej iłości szybko do otrzymania 1180 25 56 
skonoentrowany NAWÓZ bydLlĘCY 
(Engrais de boeuf) z plerwszej o. k. w. uprz. i pat. austro-węgier. Fabryki skoncentrowanego 
nawozu bydlęcego (Fabriken conceat. Rinderdiingers) w Temaszwarze I Aradzie (Brüder Saxi). 


Pierwszy wiedeński 


+ . | i s 

Skład sukien męskich ,- 
w Krakowie j 

| przy ulicy Grodzkiej, 9, 
| pod firmą | 
Heilmana, Kolua Synów | sa st 
poleca Szan. P. T. Pu- 
bliezności swój bogatoj uyocrnt 


Premlowane na wszystkich wystawach 
srebrnemi medalami. 


Od roku 1848 okazał się jako 
najlepszy i niezrównany tego 
rodzaju produkt 


znane prawdziwe ezernidłe na buty 


didda 


r a 
Krakowie 


€ : a p | palias: , 
i Cenirałbureau : Wien, III., Rennweg, Nr. 20 F, gdzie wszelkie korespon- KA R lym terminie nie będa przyjmowa- 
dencye nadsyłać należy. BG” Próbki i broszury darmo l opłatnie. %8 | pa S'ORE U y i 
E hai AA y ko Jia y e z W l sukien meskicih ne. 


Dekiaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50. et. zaOpatrzone 
i znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany. 

Ceny w deklaracyach mają być 
wyraźnie słowami i liczbami wy- 
pisane, 


w włusnyim zuklndzie wyko- £: 
nywanych w najnowszym fa- 
sonie pa zdumiewająca ni- - 

gakioh cenach. 4 


s c. k. uprz. fabryki 


Jana Parger'a-w Wiedniu 


l.. Schulerstrasse, Nr. 7, 
daje lekko 


mocny ciemny połysk 
i konserwuje pod gwa- 


C. i k. wył. uprz. Fabryki 


Aleksandra Herzoga, Wiedeń, 1, Graben, Braunerstrasse, 0; 


clomtaroznają za najlepzze auznano 


Maszyny do prania | Zamknięcia kanalowa | Piece Maidingorowskie 


Na składzie znajdują Bię 
uniformy dla PP. urzędników 
po cenuch umiarkowanych 
również w wielkim wyborze, 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 


rancyą wierzeknią a a aA automatyczna, | pojedynczo, a pęknie wykonane. Aby zaś zapobiedz składaniu de- 
skórę obuwia. à k Najlepsze Piece Regulator klaracyj nieodpowiednich co do 0- 
Tamie można także nabyć najlepszy, Wyciskacze, ochrona [ I snowy, przygotowano odpowiednie 
gorącą wodą zmyć się dający, Magle przeciw Calorifery, druki, które zgłaszającym się w 
| at p r. > - i | om . . r A . . 
Lody ski Lakier I ODIWIE a 7 ZRO , Dpalania central, biurze ekonomicznem Magistratu 
w uag flakonach w 5 pe aaen rzyrzą y - 8ZCZUrom, Przyrządy wy dawane będą. 
Lakier czarny na skóry i do do prasowania | 7-7 przeciw t | a „Wadyum NA dostawę węgla ka- 
uprzęży, zaprawy do skór, itd. wyziewom. | WóNIJIAGJNE, miennego 50u- złr., zaś na dosta- 


wę drzewa 150 złr. złożyć należy 
w Kasie miejskiej, która odbiór na 
kopercie deklaracyi poświadczy. 
Bliższe warunki dostawy przej- 
rzeć można w biurze ekonomicznem 
Magistratu w godzinach urzędo- 
wych od 11 godziny przed połu- 
dniem. 1299 2 2 
Z Magistratu stoł, król. miasta 
Krakowa, 11 maja, 1890 r. 


Firma LUX 


(Dr. BorxOowsk1l) 
Kraków, Zacisze, L. 5 i 7, I piętro, 


MASAYNY do SZYCIA 


nica Gino tie kinaa wszelkich systematów, oryginalne, poręzu 5-le 
c Ą A dd SK F ku 5-le- 
UWAGA. Przy pracowni urządziłam dla dogodności JW. Pań gabinet do przymierzania i pasowania, | inia Simgora rodzinus "A. mamuat 68 i 18 
złr. tylku 48 i 54 złr.; HHowego, 44 i 49 złr. 


aAa jad look ai wa i de ao oł 2 R A l 4 Akko powa cj | zamiast 65 i 24 zir. Wecjeń i _Wiladn 
WYS FOTE RANSIĄŻAĄZA EZ CZA CZCZPK | 11 | 16 str. zamiast 65 i 00 zł; Tytania 
n jj | Mediam Elastic 58, 52 i 75 złr. zamiast 
85, 80 i 110 złr.; ręczne od 6 złr. do 35 złr. 
o podwójnej nici, małe, łańcuszkowy ścieg 3 

AU 


Sprzedaż pod gwarancyą. — Cenniki ilustrowane darmo i opłatnie. 816 16 104 
ODODO OOOO OOOO 


zaprawy do podłóg, grunto- 
wama i lakierowania, 

oraz najlepszą 1320 1 12 

żółtą i brunatną pastę 


do konserwow. skóry 
w drewnianych i blaszanych pudełkach. 


Premiowane na wszystkich wystawach 
erebraemi medalami. 


Urzędnik 


z rocznym dochodem 1800 złr., żonaty, 
bezdzietuy, poszukuje pożyczki 1000 złr. 
za umiarkowanym procentem. Zwrot w 
ratach miesięcznych lub" kwartalnych w 
przeciągu 3'/ lat. Oferty z podaniem 
warunków pod lit. JJ. KN. IL. poste re- 

stante Kraków. 1531 13 


Poszukuję kapna 


kamienicy w Krakowie 


w cenie do 30.000 złr. 1334 1 3 
jan Babirecki, ul. Starowiślna, L. 13. 


Miodszy subjekt 


poszukuje miejsca w handlu korzennym 
lab bławatnym na prowincji za: skro- 
mnem wynagrodzeniem, 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. J. P. 
poste restante Htopczyce. 


pz cc 


ANON 


w wielkim wyborze, do naby- 
cia w handlu 1188 5 0 


W. Krzysztofowicza 
Kraków, Rynek, 37. 


.320000000006: 


Pracownia pończoch 
VICTORIA 


poleca swoje wyroby na porę wiosenną, 
przyjmuje obstalunki i nadrabiania. 
Ulica św. Tomasza, L. 33. 1139 3 3 


Z -drukarni Związkowej w Krakowie. 


Ho POPP 

4 C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
U 

v 


WARSZAWSKA PRACOWNIA GORSETOW 


krojów paryskich 
pod firmą „a la Sirene“, Kraków, ul. Grodzka, 31. 


Maın zaszczyt polecić JW. i W. Paniom: 

Gorsety fiszbinowe. — Gorsety nygieniczne na włosiu. 

Gorsety ł szelki dla dzieci do prostego trzymania slę. 

Gorsety męskie de konnej jazdy i de splewu. 

Pasy dla osób cierpiących I t. p. 

Pracownia moja zawsze zaopatrzona jest w wielki wybór gor- 
setów gotowych z najlepszych materyałów i dodatków francuskich. 
Przyjmuję również obstalunki w miejscu, a także z prowincji, które 
wykonuję w ciągu 24 godzin, zapewniając akuratne i sumienne wy- 
kończenie. Studyując naukę krojów teoretycznie i praktycznie, oraz 
po długoletniej samodzielnej pracy w Warszawie, jestem w możności 
zadosyć uczynić wszelkim wymogom, Upraszaim o zwrócenie uwagi 
na firmę. Z uszanowaniem 


| i i r Warszawska pracownia gorsetów „a la Sirenne“ 
799 10 


M. Beyera i Spólłlzi 


pF Sukiennice Nr. 13—14 w Krakowie BĘ 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, | 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po Badzwyczaj niskich cenach. 


zzCenmi kK. = 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym „A Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę- 

gatnnku za ‘ją tnzina złr. 1.20 do 1.50 oznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 
Mankiety 1ngsk. i dam. za 6 par złr. 1.80--3. ||| Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
14 tuzina lnianych ohustek do noga et. 90, rodzajach złr. 3.80, 5 i 6. 

1.20,.1.40, 1.70 do 4 złr. Majtki damskie. 
1a tuzina prawdz. franenskich batystowych ||| Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze zdr. 1.20, z haf- 

ohustek do nosa zdr. 2, 2.50, 3 do 6. towan. szlarkami złr. 1.80, 2.10, 2.50 i 3- 
1/ą tuziaa angiel. batyst. chustek do nosa ||| Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75. 

z najmódniejszemi brzegami w różnych ||| Haftowane ozdobne, albo okładane piką 
POTOCKA EE 

a Okoi albo 24 m. obregw z 

płótna Ialanege str. 6.50, 7.50, 9, 10 i I2. M1 dny rh E r 
sztuka (37 łokci albo 28: m.) “a i *Ja ||| Zau zr. 250 Er 3.50 , z dobrego Bzy- 
szląskiogo płótna złr. 10, 11.50, 12, 12.60, || Z paftow, wsiawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
sztuka (63 1. albo 39 m.) */, holender. ||| Podnice z tronami, 7 pafawkami lub bez 

wody złr. 21, 23, 25, 28. 30, 37, m i 50. Spodnice z barakanu, gładkie, Ar. 2 i 2.50. 
1 sztuka (63 ł. albo 43 m.) i |, pra- ||| Haftow. ozdobne okład piką złr. 3.50 i 3.85. 
wdziwego rumburskiego płótna w najle- Kaftaniki 
pszym gatunkn od złr. 22 do 60 E p l ka M T 
tuzin ręczników lnian. od zj 4 do 12. ||| Z aglon wi zę TR AR 

s Fe" $ . D. „DU, 

łyko ICY. A z barehanu gładkie słr. 1.20, 1.75 i 1.90. 


radeł bez szwu od złr. 15 do 21. r | 
Szyfon na bieliznę męską i damską od ot. ||| Haft. ozdob. lub okład. piką złr. 2.90 i 3.20 6 
Koszule męzkie. 


26 do 50 ot. zm metr 
Serwety różnej wielkości od *j, do **/, i |f| Z najlepszego angielskiego szyfunu z gor- 
ej, jak uajtaniej, od 1.50, 2, 4 złr. sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
ź, 2.50, 2.75 i 3. 


Baraltury Inlane do nakrycia stołu na 6—24 
osób, wybór ogrom. od złr. 3.50, 5, 7 do 50. ||| Z dobrego płótna ramburskiego albo holen- 
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4. 


Koszule damskie. 
Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złr. 1.85. Kalesony męzkie. 
| Z dobrego holenderskiega albo rumburskie- ||| Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
Go płótna, z listwą na przodzie albo do złr. 1.25 do 1.40. 


zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20. % Z dobr. cienk. płótna ud złr. 1.60 do 2.50. 


Wielki wybór pończóch damskich białych I kolorowych, jaketeż męskich skarpetek 
w różnych gatnnkach | koleraoh. 1150 16 € 


Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, za- 
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje ażdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzeteluą, 
i że nasze ceny są bóŁ konkureneyi. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEWERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płócienaych, zapas goetewej bielizny | wypraw Ślubnych 
w Krakowie, Sukiennice, Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


[ EG" 54 w zapasie całe wyprawy Ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. <gmqgg 
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Koncesyonowany przez Wysokie c. k. Namiestnictwo galicyjskie 


DOM ZDROWIA 
Dra LUSTGARTENA i WILCZYNSKIEGO 


otwartym został dnia 18 lutego b. r. 
jj w Krakowie przy ulicy św. Agnieszki, L. 5, Dz. VII, 4tradom, 
A celem pielęgnucyi i leczenia osób dotkniętych wszelkiego rodzaju chorobami M 
z wykluczeniem zakuźnych i umysłowych. 
Według orzeczeń wszystkich miejscowych , wielu zamiejscowych dzienników poli- $% 
tycznych i czasopism zawodowych , a mianowicie „Przeglądu lekarskiego“ z d. 22 lu- B 
NV tego 1890 Nr. 8: „Pod każdym względem wzorowo urządzony ten zakład, zaopatrzony Jl 
MY) we wszelkie odpowiednie przyrządy, sprowałzone z najpierwazych fabryk , odpowiada Wi 
S> wszelkin wymogom higienicznym, oraz potrzebom leczniczym, urządzenie sali operacyj- %7 
nej nie ustępuje w niczem najpierwszym tego rodzaju zakładom“. a) 
Bezustannem naszem staraniem będzie odpowiedzieć godnie tak pochlebnej ocenie % 
prasy, utrzymać się na wysokości zadania i nie pozwolić wyprzedzić się żadnemu z za- %8 
granicznych bardzo drogich tego rodzaju zakładów , do których chorzy dla braku podo- Jf 
bnych w kraju częstokroć udawać się byli zmuszeni. WY 
Cena znakomicie wentylowanego, wykwintnie umeblowanego, oddzielnego pokoju FF 
wraz z całodziennem pożywieniem, winem, opałem, światłem, pościelą, troskliwą opieką WAI 
lekarską na miejscu, wyuczoną , chętną , dzieuną i nocną usługą, prawem bezpłatnego ff 
użytkowania z zakładowych łazienek , tuszów, czytelni, ogrodu itp., ustanawia się od 
4 złr. dziennie. 578 23 26 M 
Osoby, nie mieszkające w domu zdrowia, mogą także korzystać, pf 
po porozumieniu się z zarządem, z kuracyi zimną wodą, kąpiel leczniczych, elektroterapii, Ę 
przyrządu do zawieszania profesorów Charcota i Senateura, kąpieli parowej itp. 
Wyjaśnień piśmiennych I ustnych udziela w każdej ohwili zarząd. 


i4 złr., igły od 2 ct., oliwń po 10 ct., 
sprzedaż na kredyt i na raty od 
50 ct. tygodniowe. Ageutów i Reprezeu- 
tantów w całej Galicyi, Bukowinie, Saląsku i 
Królestwie Polskiem, poszuknje się pod korzy- 
stnemi warunkami. Zgłaszać ri) «o dnia od 9 
do 1 i od 3 do 6 popołndniu. Potrzeba agen - 
tów na Kraków i Ari wysoka prowizya. 
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SALON MÓD 


PRAGOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 887 15 0 
Linia A—B, I piętro, w domu Wgo Janigi, 


został zaopatrzony 


w kapelusze wiosenne i letnie 


kwiaty i piora, 
Wykonuje zarasem w jak najkrótszym 
czasie SUKNIE podług najnowszych 
turnali, po oanach nmilarkewanych. pole- 
cająe się nada! względom Szan. Pań. 
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